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Druga odpow iedź „C h w ili" na 
, • ,-Kazirodczy zw iązek" byia o 
.  lepsza od pierw szej, że pod- 
w*5 gdy w ystrza ł p. H. H. by } pro- 

ą napaścią, której nie można byto  
, wHżnie traktow ać, w y w o d y  posła 
^  Schrcibera skrojone są na bar- 
•':ei szeroką miarę. M im o to z pe- 

trudnością przych odzi natn po- 
szanow ną postać autora z 

Oczywistą w artością  iego pracy. 1 
, Stoimy, aby odp ow iedź  dra Schrei- 
rera zadow oliła k tóregokolw iek  z 
®^tninieiszVćli czyteln ików  ży d ow - 

Jj?ch, aby rozw iała jego w ątpliw o- 
j  '’ 3J?y osadziła na miejscu ten od- 
■ Uctl zaniepokojenia, jakie w y w o iu - 

nieobliczalna w  skutkach polityka, 
^ s t y c z n a .

Bo przejdźm y pokrótce tok rozu- 
I °^'ań dra Schreiibera. Temperatura 
ego w y w o d ó w  jest gorąca. Dlacze­
go? Chyba nie dlatego, że poprzed-

trafiliśmy w  próżnię. Raczej od- 
fifńtnie —  utrafiliśmy w  sedno.

pewna irytacja, jakieś zdener- 
tJ >v*‘,anie. podniecenie, psujące i to 
j a ź n i e  rzeczow ość  artykułu. Stąd 
. re«zcie tyle m ocno nieparlamen- 
i 'rhyc]i c pitotów . rzuconych pod ad 
fcseni naszego inform atora. ..Kala 

J ^ z d o " ,  „denuncjuje", „św iadom ie j 
■ J^ca potw orna >potwairz“ , „o cz e r - 1 

K to? K o g o ?  1
v C z y  potw arza jest. że sjon istycz- 
, j Posłow ie w ystępow ali wspólnie z | 
A^bem Ukraińskim i kom unistycz- 

w  sprawie B asarabow ej? C zy  | 
L ^ ’ar,zą jest. że ujm owali się za ' 
^ U n ista  Br e che rem ? Niestety 
0 są fakty.

A dalej ten n ieprzytom ny z a r z u t :  
..Kopie dołki pod egzysten cje  

W łasnego sp ołeczeń stw u ".
Kto to robi? C z y  nie w łaśnie ci 

”Pafentowani’‘ Patrioci, którzy  obar- 
Konto żydowskie sprawami oh- 

żydowskiemu 
które wr oczach społeczeń-

Sowiety liczą na poparcie Rngiji
w  s p r a w i e  B e s s a r a b j i .

Ponowne oświadczenie tow. Czubira. —  Sowiety domagają się 
zwołania międzynarodowej konferencji.

•'Telegram w łasny

P ogran icze so\v.r
26. marca.

Z C harkow a donoszą: Sprawa
Bessarabji ponownie by ła  tematem 
Publicznej m o w y  prezesa ukraiń­
skiego Cilca tow . Cztrbara. T ym  ra­
zem  m ów ca ośw ietlił to zagadnie­
nie z punktu w idzenia m iędzynaro­
d ow ego . O św iadczył m ianow icie, że 
sow iety  uzyskały  ostatnio pew ność 
w popieraniu sw ego  stanowiska co 
do Bessarabji ze strony A nglii 

„W ielka  Brytamja — jesteśm y 
przekonani —  w y w r z e  w p ły w  na

„G azety  L w ow sk ie j")

naszą k orzy ść  na niektóre państwa 
(aluzja do Francji), a  szczególn ie na 
Ligę N arodów ". „Ż ądam y —  m ó­
w ił dalej Czubar —  aby sprawa 
Bessarabji rozw ażana i  zad ecyd o­
wana była  na ogólnej konferencji 
państw europejskich, p rzyczep i 
przedw stępnym  warunkiem p rzy ­
szłej konferencji ma b y ć  oczys-a- 

j czenie Besarabji od w ojsk  rumuń- 
i skich. P od  tym w zględem  — zakoń-

Iczy ł Czubar —  nasze stanowisko 
doznało ostatnio znacznej zmiany 
na lepsze".

£eri1' społeczeństw u 
*Qnto.

!$tw a polskiego nie trudno oczernić. 
W reszcie ten kapitalny passus: 

„Jest to typowfa próba  zatruw a­
nia studzien, pogłębiania przepaści 
in k u by  społeczeństw em  połskieui 
a żydowskiem, rozrywanie ran. 
które jako tako za cz ę ły  się g o ić" . 

„ O czyw iście . Za ca ły  ten, silnie 
^^P ow iedziany okres jesteśm y dro- 
y 1 '^chreiberowi w dzięczni. Trudno 
f0 c o ś  u ją ć , trudno dodać. Nie- 

Titnna polityka sjonistyczna, polj- 
Ce k 0 ^  szelkich narzucających  się 
K y - a^’c -a antypaństw ow ej, — 
c w  }  zatruwaniem  studzien j pogłę- 
TtoBteTn. przepaści i rozryw aniem  

które —  istotnie —  za czę ły  się

•^Tjzelbaby b y ć  ślepym , aby n<e 
że ostatnią sw ą stawkę 

^m iści przegrali. Przegranej, 0d-. 
°n t. p ok ryw an ego ogniom  arjer-.

dow odzi ..odpow iedź" posła
chreilicra. Bronili prawa... C óż

Zą *ncd(>|.,'Ż!iy.
it)

medow k

rzający argument. P rzecież  ow a pa­
miętna interpelacja, wniesiona przez 
kluby opozycy jn e , a poparta na nie­
szczęście  takie przez sjonistów , była 
zw ycza jną , n-a efekt obliczoną dc 
m ansfracią, której celem było  psuć 
krew  j zniesław iać, a jedynym  mate­
riałom —  plotki i zebrane z lw ow ­
skiego rynsztoka pot warze. Biedne- 
to praw*), w  którego „ob ron ie " w y ­
stępują komuniści. I biedne to ż y ­
dow skie społeczeństw o, które z ła­
ski sjon istów  do całej a fery inrę 
cadueo doczepiono.

Komu przysłużono się wr ten 
sposób? C zy przypadkiem  nie tym 
i.nastrojom ", które, lęgnąć się na 
m ogiłach różn ych  wspom nień, b łą ­
dzą po Polsce —  ohydne, tak nieu­
chwytne i tak trudne do pokonania?

T eg o  się właśnie lękamy. Sjoni- 
'ści sw ą polityką ryzykow n ą , polity­
czn ie  niedojrzałą i lekkom yślną na­
stroje antysem ickie wzm acniają. 
M ogą je ściągać na własne g ło w y , 
ale wara im od g łów  niew innych.

Zapewnia dr. Scbreiber:
..Ludność ży d ow sk a  nic pragnie 

nic iiitenzyw niej, jak ty lko, aby 
m ogła spokojn ie ż y ć  i p ra cow a ć" .

Ale nie w yjaśnia, dlaczego jego 
koledzy  partyjni ten spokój życia  : 
prace macą, d laczego wciągają d o ­
bre imię żyd ow sk ie  w  karygodne 
awantury, d laczego w  grubych, w e- 
zgrabnych paljacli zgniatają to deii- 
katne kw iecie, które k iełkow ać za­
czyn a  na łzach i żalach polsk o-ży ­
dow skiego w spółżycia .

W reszcie  apeluje dr. Schreibc-r 
do hidzi dobrej w oli. C óż  poradzą 
on i? C hoćby  z każdym  rokiem  rośli 
w  liczbę, ch oćb y  w  pocie czo ła  pra­
cow ali nad fundamentami (nie p ozo ­
rami!) egzystencji żydow skiej, — 
w ysta rczy  jeden taki lapsus sjon'- 
s ty czn y  w Sejmie czy  w  prasie, a hy­
cała, żmudnie wzniesiona budow a le­
gła w gruzach

Za każdą *a1-:ą kainsjrofd r :e kio
i n n y  p ' ; v i .  j a k  . y l  / c u s r w b  ży ­

dow skie. A płaci w  dobrej, choć g o ­
ryczą  zroszonej walucie.

Polityka sjonistyczna jest polity­
ka bo jow ego  nacjonalizmu. Posiada 
jego w szystk ie ce ch y : a gresyw ­
ność, nietolerancję, fanatyzm, posu- 
ni.ęty do obłęd-u. A do tego w szyst­
kie n iebezpieczeństw a skrajnego na­
cjonalizmu. Bo tak pojęty  nacjona­
lizm, jak oni go pojmują, nic jest 
tw órcą  m ocnej, na trw ałych  podsta­
w ach  wzniesionej egzystencji naro­
du czy  społeczeństw a. On w yrzuca 
rakiety blasku, aby potein opaść na 
dno w yw oła n ego  przez siebie kata­
klizmu. Przypom ina przedw ojenny 
nacjonalizm niemiecki, za którego 
sny  i grzech y  płaci dziś niemiecki 
naród.

Dalsza cecha w szelkiego- w ięc i 
s.ionistycznego nacjonalizmu jest dą­
żenie do zm onopolizow ania duszy o 
gólnej społeczeństw a. W szystk o  in­
ne w ięc ipoza sjonizm eni —  to 
„zd ra jcy ", ..w-yrzutki", ..denuucjan- 
ci". Oni iedni są sola ziemi, oni po­
siedli m onopol na pracę jedynie do­
brą i użyteczną.

Frank w alor. 26 m arca 1E00000 
Frank w alor. 27 m arca 1800000 
Frank kolej, od  ł m arca 180CG00 
Frank poett. od  1 marca 1800000 
Frank ty fon. od  l marca 1800000

Skutkiem takiej, z gruntu fa łszy­
w ej uzurpwcji jest grom adzenie kapi­
tału nienawiści i nieprawdy. Dr, 
Sc-hreiiber czyni to sam o —  w sto­
sunku do żydów -P ataków . Uw aża 
ich za „w y rzu con y ch  z ulicy żyd o­
w sk ie j". Fałszuje praw dę, tw ierdząc, 
że w ew nętrznie nie łączy  ich nic a- 
ni z Polakami, ani z żydam i.

Nit będziem y polem izow ać z ta­
kim poglądem , poniew aż przekro­
czy łob y  to ram y niniejszych uwag. 
Jedno tylko spostrzeżenie. Nienawi­
stny stosunek sjou istów  do ży d ó w - 
Po-laków jest grą bodaj rów nie nie­
bezpieczną, jak np. angażow anie się 
v sprawie B asarabow ej po stronie 

Ukraińców i kom unistów . B o za cóż  
nienawidzą sjóniści ży d ów -P o la - 
k ó w ?  Zą ich polskość. Nienawidzą 
to, co r-olskie jest w  żydach. A stąd 
przez zw ycza jne dla wszelkich „n a ­
stro jów " uogólnienie pow staje o- 
skarżenic: nienawidzą w szystko, cc  

i’ pcCskie.
I znow u z łow ieszczy  cień pada 

na społeczeństw  o żydow skie, cień 
tendencji, których ono nie podziela, 
awantur- w których  nie uczestniczy, 
nienawiści, k tórych  nie żyw i,

UKRAIŃCY PRZECIW  REPU ­
BLICE ŻYD OW SKIEJ.

L w ów , 26 marca.
Zatw ierdzony przez ostatni kon­

gres Związku S. R. S. projekt utw o­
rzenia Republiki żydow sk ie j z części 
Krym u i południow ego skrawka U-. 
kraśny spotkał się z gw ałtow ną o- 
Pozycją  lw ow sk iego  „Diła*’ . v które 
jako argument contra w ysu w a po. 
gróżk : i zapow iedzi p ogrom ów  ż y ­
dow skich na Ukrainie. G dzież jeste­
ście,' przyjaciele?

0 duchowe zjednoczenie Poisfei.
Dalsze przyczyny antagonizmów międzędzielnicowych, — ^ rc -  
g ie s ło su i i t i  między stowarzyszeniami b. formacji woskowych -  
Fostulał myślenia kategorjami aktualnemu — Proiekt połą:z * 
nia się wszystkich Zw ą ków wojskowych w jedno, wieikie sto

warzyszenie.

II.
W arszaw a, 25. m arca.

W  poprzednim artykule Pisaliś­
m y  o konieczności z n is z c z e n ia  an­
tagonizmów' mi c dz y  uzi c 1 nic o w' yel i. 
Dzisiaj chcielibyśm y ■ (poruszyć spra. 
\vę innych tarć, przeszkadm iących  
rów nież duchow em u, ziednoczcniu 
w spółczesnej Polski. Antagonizmy 
te chociaż- są niemniej gw ałtow ne

szem dadzą się łatw iej w y le czy ć , 
bo  p rzyczyn y  ich są nie tak za­
starzałe.

O to  w  związku z w ciąż jeszcze 
trw ającym i sporami o (zw . orjcnta-l 
c.ie w ojenne istnieją w y s o ce  nie­
przyjazne —  w prost w rogie —  : to- 
smrki m iędzy stowarzyszeniam i 
cz łon k ów  b. form acji w ojskow ych , 
które b y ły  wyrazicietkaini o w y ch

od fam tyci fcitmuk zJ lin- i ..orjcutacji" P ierw sza Brygada



„G a Z E T A  L W O W S K A  ’ z' dnia 2~i. iTRirffa

w ciąż jeszcze patrzy z ukord na 
Drugą, Ha Ilerczykom solą w  o|Ł 
są Logjoniści itd.

W iadom o, że jedyną przyczyną 
tych rozdźwięików jest antagonizm 
■uliędfy stanowiskami polityczniemi 
w  czasie w ojny, których  odzw ier­
ciedleniem  byty  poszczególne for­
m acje. P rzyczyna  ta nie jest w ża­
dnym  zw iązku z teraźniejszością, 
lecz jest tyliko echem  minionej prze­
szłości. Racja sporu znikła, a spór 
trwa.

Jest to zjaw isko, cechujące 
zresztą cale nasze dzisiejsze życic  
polityczne. Dawno ju.ż nieaktualne 
„orjentacie”  w ciąż jeszcze dzielą
społeczeństw o na d\\ a ,pbozy , za ­
ciekle się zw alczające. Tvwbjw>m 
tego zjaw iska przejaw em  byt p ro ­
ces Lednicki— W asilew ski. Otóż 
jednym  z  główmych w arunków  u- 
zdrow ienia naszych stosunków p o ­
lityczno-społecznych  Jest zaprze­
stanie myślenia kategoriam i. nad 
którem i życie  przeszło już dawno 
do porządiku. M yślenie to musimy 
oprzeć koniecznie na podstaw ach 
aktualnych. Teraźniej,’zość dostar­
c z y  nam z pew nością  tem atów do 
s p o ró w ; lecz będą to spory tw ó r ­
cze, nie zaś teoretyczne i jałow e.

P od  tym też  kątem  widzenia 
należy się zapatryw ać na tarcia
m iędzy związkam i b. w ojsk ow ych . 
Tarcia te są tern szkodliw sze, że 
Linieją nie tylko \" społeczeństw ie 
eyw ilnem , lecz  w yw iera ją  tak ie  i 
przedew szystkiem  potężny w p ły w
na w ojsko, które łączą z ow ym i 
związkam i bardzo silne atęzłyn
W skutek tego ob ław y rozdw ojenia 
dadzą się dostrzedz i w  armji. Nie­
bezpieczeństw a tego rodzaju •zja­
wiska nie potrzeba chyba w yK a-
zyw ać. Najlepsza organizacja, w o j­
ska nie zda się na nic, jeżeli będą 
w niem nurtow ały rozdźwiąki p o li­
tyczne. B o przy chorej duszy ciała 
r.ikt nie potraii utrzym ać w  zd ro ­
wiu.

P rzeciw nie, g d y b y  ow e  antago­
nizm y zniknęły, w p ły w  związków' 
b. w o jsk ow ych  na armję b y łb y  na­
der dodatni. P rzecliow u jąc i ota­
czając kultem pam ięć b o jów  o w y ­
zw olenie O jczyzny , p rzelew ałyby  w 
ż y ły  organizmu w o jsk ow ego  ów  
płom ienny .strumień czyste j idec- 
w ości w  służbie narodow ej. A -żoł- 
n ierz-ideow iec to jest przecież naj­
w y ższy  cel w  kształtowaniu ducha 
armji.

T »rcia  m iędzy zw iązk Lmi b. 
w o jsk ow ych  m usim y przeto  za

L A W I N A Przepiękny dram . t  w s«ru. n śuieżujcji 
niech b s td f  ip ie i.z y  podziwiać g _  g Jj _  , 
to arcydzieło filurowe w ł ł p O I S O

Polsce grozi powóci.
Lody już ruszały. — W zrost stanu wody na Wiśle i Sanu. 

Warszawa zagrożona powodzią.

(Telegram  „G azety  Lwowskiei**).

W arszaw a. 26. marca

W iadom ości z górn ego  biegu W i­
sły  brzm ią z a t r w a ż a j* ) . Na całym  
górnym  biegu lody już ruszyły.

Na Sanie _w przeciągu trzech dni 
stan w ody w zrósł do w ysok ośc i 5 
m. 28 ctn.

Na dopływ ach  W isły . Dunajcu i 
Rabie lody rów nież ruszyły . Pod 
K rakow em  W isła przylbrała o 2 m.

46 cm. S topn iow y p rzy b ór  w o d y  do­
tarł do Zaw ichostu.

Na odcinkach w  górę i w  dół W i­
s ły  pod W arszaw ą sytuacja wskutek 
znacznego osłabienia lodu przedsta­
wia się groźnie. Z m iejscow ości, po­
łożon ych  pod W arszaw ą, najbardziej 
narażone są na zalew  w  gorę rzeki 
na I e w m  brzegu Czek i erki i C zer­
n iak ów , w  dół rzeta na praw ym  
brzegu P elcow izna.

w sze lk ą  cenę usunąć. Chodzi tylko
0 wynalezienie ódpow iedniego 
środka,

M ajor Dienistł-Dąbrowa ogłosił 
niedawno w  „K ur.erze W a rsza w ­
skim ” artykuł, w którym  nawiązu­
jąc do św ieżo  zapadłej uch mały 
Związku H allerczyków ^  w zyw a  do 
połączenia się w szM jidch  Zw iąz­
ków' w m jskow ych w  ledno wielkie 
stow arzyszenie, na w zó r  analogie/;- 

| nycli stow arzyszeń, L in iejących  vv 
I krajach zachodniej Europy. P o d o ­

bno Związek Legionistów  w  zasa­
dzie zgodził się na ten projekt. I 
oto m am y najprostsze i najzdrow - 
luzc rozw iązanie naszego Proble­
mu. Oto droga do w ykorzenienia 
rozterek w ew nętrznych  w śród  b y ­
łych  i obecn ych  w ojsk ow ych . Nie 
należy się w praw dzie łudzić, że w  
łanie n ow op ow sta łego  S tow arzy ­
szenia dawne antagonizm y zniknę­
ły b y  mom entalnie: przypuszczenie 
takie b y łob y  zRyit optjm iistyczne i 
nie liczy łob y  się ż e  starymi nałoga­
mi natury ludzkiej, które n iełatw o 
dają za w ygraną. Ale w  każdym  
razie p ierw szy 1 najważniejszy 
krok b y łb y  zrob ion y  i nic nie sta­
łoby  już na przeszkodzie do osta­
tecznego w ykorzenienia niepotrzeb­
nych i nieaktualnych rozterek.

Tern większa będzie zasługa te­
go, kto Pierwszy poda dłoń „prze- 
ci\\ ,nikowd“ ; a tern w iększą odpo­
w iedzialność poniesie ta strona, 
Rtóraby dtoń tę karygodnie odtrą­
ciła, Ale na to sie na szczęście nic 
zanosi,

1 ł \ Varsovieiisist

“rotast pnZEs a1owarin 
Fołnlfóifl na Ufnie.

(Telegram  „G azety  LwowsKieJ").
W iln o  2 > m arca. 

O Jbył się tutaj wie lo tys ięc zny  
wiec protestu jący  p rzec iw k o  prze- 

*  adoA’aniom ' /P t a k ó w  w k ośc io ła ch  
na Litw ie. R e z . lucje pi w zięte  zw ra ­
cają s ię  d j  rządu o interw encję 

uregulow anie stosu n ków  k o ś c 'e - 
>ch ,■ a Litw ie.

  p —■ ■ >

Kronika telegraficzna.
—  W  R zym ie o g łoszon o  u rzęd ow o  

dekret o zaw arciu  układu z Rządem  p o l­
skim w spraw ie udzielenia P olsce  przez 
W ło ch y  pożą czk i 400 m iljonów  lirów , o - 
raz drugi dekret, d o ty cz ą c y  gw arancji.

—  Litew skie m inisterstw o spraw  za ­
granicznych  w yd ato  złotą  księgę, za ­
w ierającą w szelkie akia, d o ty cz ą ce  spra­
w y  K łajpedy.

' —  Na tajnym  K onsystorzu  p a r ł : i  
m ianow ał Kardynałami b iskupów  w Chi­
cago  i N. Jorku.

— , F razes rosy jsk ie j -R ^ dy-kom isarzy  
ludow ych  R y k "w  p rzeb y w a  ch w ilow o  
w Berlinie, dokąd p rzy b y ł, jak v.ę zdaje, 
w  celu zasiągnięcia porady lekarskiej.
— „D aily  M ail" dow iaduje się z T eh e­
ranu. że wmbec energicznej op ozy c ji za ­
niechano myśli proklam ow ania republi­
ki. Parlam ent perski pow zią ł u chw ałę o 
detronizacji d o ty ch cza sow eg o  szacha na 
recz  jeg o  syna, następcy  tronu.

—  W ed łu g -d on iesień  z Teheranu, d o ­
sz ło  tam do walk m iędzy republikanami 
a rojalistam i. w k tórych  po obu  stronach 
byli zabici i ranni. P olicja  zdoła ła  opa ­
n ow ać sytuację, jednak krążą pog łosk i 
jak oby  dam om  dw oru  za lecon o  opusz­
czenie pałacu cesarsk iego.

—  Izba reprezentantów  Stanów  Zj. 
uchw aliła k red yt w w ysok ości 10 m iljo- 
uów  dolarów ' na zakupno artykułów  ży ­
w ności dla niem ieckich kobiet i dzieci.

i m i  M
ern J m t \  M f i p r r - I D  j U

lieiegram uwowsidelW
W arsz. w a 25 marca.

W czora j o d b y ła  się tutaj ubo­
czy t ść  dek orow an ia  orderem  r* 
tuii M lita r i” 1 -ęo  d yw izjon u  artV  
lerji konn j. Akta riekorac i 
nał M a is ia łe k  J óz tf P iłsudski, * 
ob e cn o śc i Pro ydenta  Rzpltej. .

Po zakończeń  u uroczysiOsC 
tan Prezydent R zpl.ej udał 

p rost d o  T ow a rzy s iw a  polskich 
ii e ta tów  i dziennikarzy, gdzie *  
za sę p stw ie  n ieob ecn eg o  przeWtP 
d n iczącego  T ow arzystw a , p . Tade­
usz Prószyński w  c c z y ł Panu Pre'  
zyden tow i Rzpitej dyp lom  h onorC'  
w y n i członka T ow a rzystw a  

re ydetit R zpłlej w y g ło s ił P1̂  
ej ota.zji d łu żrze  przem ów ienie- 

—  ■ 9  '• ■ ■

frzemówienle Prez. WojciechO' 
wskiego w Tow. lit. i d #  

niftapzy w t a z a w i z .  ,
(T ele iooem  od naszego korespifldeńt*-’ 

W arszaw a. 26. m arca.
(K) Z  okazji w ręczenia PrezY' 

dentowi' R z e cz p o s p o lite j dyplo^111 
członka h on orow ego  Towarzystw® 
•literatów i dziennikarzy w  WarsZ3" 
w ie  P rezydent W ojciechow sk i 
głosił w  lokalu T ow arzystw a  P ^ '  
m ówienie, w  którem  scharakteiT2.0"' 
w at rolę p rasy  w edług sw ojego  r%  
zumienia. P rezydent określił i 
pióra jako indyw idualistów , który111 
się przedstaw ił jako s o lid a M * ; 
W łasna jego rota —  w edług slóf; 
P rezydenta —  polega na ściera# , 
naabyt ostrych  kantony wwbnjaRS0, 
indywidualizm u w  P olsce. Podniósł 
szy  w a gę  słow a  drukow anego, Pre" 
zydent. n a w oływ a ł do p r z e s t r z e l  
nia czystości 5 niezależności s ie ^  
drukow anego i do unikania 
jaskraw ych  dysonansów . S^oi* 
przem ów ien ie P rezydent zakończy* 
następującym i słow am i: . P r z y ją ł
•przezemnie cz łon k ow stw a  hqiiPr° '
w ego  T ow a rzystw a  iiteirtóW  ; 
dziennikarzy obow iązu je także 
w as w szystk ich ” . P o  części ofieł3^ 
nej Prezydent p rzy  czarnej ka. ,  
zaznajamia? się w  ży w e j rozmowie® 
poszczególnym i członkam i 
r /y stw a , ujmując sobie wszV-c+tl 
prostotą i serdecznością.

PRZYJM UJĘ RĘKOPISY DO 
PISYW ANIA NA M ASZYNIE. Z0*1T 
SZENIA W  ADM INISTRACJI .
TY L W O W SK IE J", P O D W A L E  u  "

l. PIĘTRO OD G O D Z. 9—2 i

D R. W IK TO R  HAHN,

Ceodor Comasz Jeż
(ZYGM U N T M ILK O W SK I).

(W  setną roczn icę  urodzin : 24. mar- 
ca 1824-1924).

(Ciąg dalszy.)
Po krótkim pobycie  w’ Londynie 

przenosi się do Paryża, gdzie bierze 
znów  czyn ny  udział w  praeaeh K o­
mitetu dem okratycznego. Z  p olece­
nia Komitetu wTyjechaw 'szy do Gali­
cji w raz z W ładysław em  W rób lew ­
skim, przygotow u je um 3 's ły  do m y ­
śli w zniecenia pow itania. W ezw an y  
w  r. 1862 do W arszaw y  przez Kom i­
tet centralny celem  decyzji w  spra­
wne przygotow yw an ego powstania, 
w ystąpił z wnioskiem  odłożenia ter­
minu pow stania przynajmniej do m a­
ja 1868 r. P o  w ybuchu powstania 
styczn iow ego został mianowany na­
czelnikiem sil zbrojnych  na Rusi; 
*arÓ33 no na tem stanowisku, jakoteż

później agitacją sw ą, b y  V ciągnąć 
Turcję do walki z R osją, po łoży ł 
w cj. i ’o upadku pow itania  nie m ogąc 
służyć P olsce orężem , pismami sw e- 
mi stara się budzie w  rodakach du­
cha nadziei. Pracując w  rozm aitych 
politycznych  komitetach polskich 
zagranicą (przez dłuższy czas prze­
m ieszkiwał w  Szw ajcarji), pozostaje 
w ierny sw ym  ideałom , stale tnvąjąc 
przy haśle „ob ron y  czynnej” . W y ­
chodził z  tego przekonania, że póra 
nareszcie p rzyw rócić  sprawie pol­
skiej to znaczenie i ten szacunek, 
jakie ona posiadała do chwili, w  któ­
rej utraciła w olność. „Nie zrobi te­
go za nas nikt. M y sami rękaw y za­
kasać, roboty  jąć się m usim y” . On 
też poruszył m yśl organizacji „S k ar­
bu n arodow ego” , dla uzyskania zaś 
funduszów na ten cel mimo pode­
szłego wdeku odby ł podróż w' r. 1900 
do Stanów' Z jednoczonych , gdzie go 
Polonia am erykańska jako zasłużo­
nego weterana pracy narodow ej 
przyjm ow ała  ow acy jn ie . O zasłu­

gach jego dla Polski pięknie w y ra ­
ził się Kom itet jubileuszow y lw ow ­
ski w  r. 1903: „  Pisarz polski, w  tra- 
znacznc zasługi dla spraw y narodo- 
dycyjnem  tego słow a znaczeniu, 
im ający się pióra z potrzeby  o b y ­
w atelskiego serca, publicysta, histo­
ryk i powdeściopisarz, a rów n ocze ­
śnie wielki obyw atel oddał na usłu­
gi O jczyźnie w szystkie siły  sw oje, 
talent i spokój osobisty . Skazany na 
tułactw o do później starości, nie 
przerw ał mci żyw ej łączności z kra­
jem, a każda m yśl jego, każdy wdersz 
napisany drga jak tętno duszy na­
rodow ej” .

W y  Duch w ielkiej w 'ojny św iato­
w ej obudził w  sędziw ym  starcu na­
dzieje odzyskania w olności, począt­
k ow o  brak w ieści z o jczy zn y  napa­
wa} go  wielkim n iepokojem ; od czy ­
taw szy tekst od ezw y  „D o  P ola ­
k ó w ” , - w ydanej przez sztab w ojsk o­
w y  austriacki, w y stosow a ł ,,LŁst o- 
tw arty  w  odpow iedzi na odezw ę 
Jego Cesarskiej M ości Francis,-In

Józefa do P o la k ów ” , jako silny.P* 
test p rzeciw  ntew łaściw em u ,
tw ieniu so ra w y  polskiej. W  P® 
•dzierniku 1914. rozm aw iając z '• 
charzew'skim, przedstaw iał mu Pjjta 
spektyw y, jakie \eojna euToP^l^ 
•przed nami otw iera, m ów ił o s a

nadziejach i niepokojach, z ~o*
■wytrwanie i w ie -n ość  ideałom  P** .g
dow ym . Zapadłszy  na zaPale
płuc. zmarł po dłuższych ?ie$ s
niach w  Lozannie 11. stycznia . 
roku. „ W  ogniu, w  pracy, y  “  
stw ie i ną tułaclw ie. p r z e ż y j ^  
całe praw ie stulecie” , Htcn p °!’=:5il 
sarz i polski rycerz, wr iw.in ,nę7' ' 
w’ boju cierpliw y, wT pracy w ytf 
?y, praw y i wienr.,' sęrn Matki b » ,
snej” , pozostanie na zaw sze  ̂
w dzięcznej pam ięci narodu po15*  
20. —

(C. d- ^
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^olsha lista wyltirtza do par­
lamentu niem.

(Telegraji „Oazety lwowskie,'").
K rólew iec 25 m arca 

Na w iecu  w O lsztyn ie  odbytym  
, 2w iązku z kam panją w y b o rc .n  
0 Pariamentu n endeckiego u lo ż t -  
0 Polską li te w-, b o iczą . Figurują 

, an iej: ks. u ro b o sz cz  O siński, Leo: 
tw andow ski, Jan K oseck i i Karol 
aodw aid. Na w iecu  przem aw iał 

^°Seł do sejm u p ru sk iego  B ac ew - 
h '> który oznajm ił, że w Niem ze h 

‘W orzył się  Zw iązek  m niejszość i 
g ro d o w y ch , d o  k tórego  n a leżą : 

0|acy, D u ń czycy , Fryzi, S erbow ie , 
Iżyccy  i Lit sin i.

®elfea manifestacja polskofrar- 
Guslta w Francji.

flelejram „Oazety Lwowskiej11!
Paryż 25 mai ca. 

Związek n arodow y  byiycli ucze- 
tjlików w ojn y  zorgan izow ał w 

jy ^ iscow ości N oisy  T« sec  w p o ­
l i ż ą  Paryża w ielką m anif stację 
rancusko-polską  p od  p rzew od ri- 

^Wem M a lh re y  prezesa  m e js co - 
ego oddzia łu  b y ły . h uczestn ików  

O d czy t w y g ios  ony r^zez 
. °ńssainta o  spraw a h p iis k ic n  

obecnem  położen iu  P olsk  , oraz  
P o m ó w ie n ie  B ertranda d ep u tou a  

®S0  m iasta P aryża b y łe  g r r ą c c  
‘ klaskiwane. O d śp iew a n o  hymn 
P°Jski i pieśni C hopina . W  eb eh o - 

2le w z ię ło  udzia ł p rzesz ło  1000
osób.

®BS5nIini interesuje się Fo’shą.
Deiegram »

R zym , 25. marca.
* Wczoraj odbyt sic tu bankiet 
, raSy zagranicznej, na który przy- 
M również prezydent ministrów  
P a so lin i, sekretarz generalny tni- 
jjsterstwą sp ra w  zagranicznych 

Qńtarini i inni w y.-i-si urzędnicy tr.i- 
yrterstwa spraw zagranicznych. W  
g id o w ie  z korespondentem  P. A. T .

ussolini in form ow ał sie co  do w ra- 
; en|a, jakie w yw arł w  P olsce fakt 
p ie le n ia  P o lsce  p ożyczk i przez 
'V’ °c liy . P rezes podkreślił w  końcn, 

stosunki m iędzy Polska a W ło . 
" ami w eszły  obecnie na drogę isto- 
” ei realnej przyjaźni,

Unnczysta akademja na tzfść
   W O J .

te le g r a m  ..G azety L w ow sk ie)14.!
W a r s z a w a , 26  marca.

. .W cz o ra j w  g od z in a cli popeju- 
'* ni ow ych  od b y ła  się w ratuszu 
J“ r°czysta  A kadem ia na cześć  in- 

alidów  urządzona p n e z  K onm e
OK^ac ‘ im ° i ca ^w - P illsa  ^  

oeęni b y l i : P rezyde nt R  zeczypo- 
',P°l*tej pan S t .  W ojc iec how sk  

' ^ arSzałkowie Sejm u i S *n a tu , bi- 
" UP połowy ks. Gall, R k fo r Uni- 

ersyietu p. K o sze nb ar - Łysako- 
sk|, gen. Ż e lig o w s k i, Konarze- 

I ^Sk i  i j nn| O dczyt na temat „S to ­
j e k  inw a lidó w  do społeczeństwa

Wc>rskiSka" w y g łos iI  ppiiłk '  ^a “

Okruchy.
C7n w szystk ich  spraw ach  ży c ia  d o- 
ziijSTK!ęo wiełkżch i m ałych, rozsądek  
fO~i " 3 ‘plii0 mniej, niż charakter. 

I je^tUla dul'“k o  rrrniej. n iż serce , geniusz 
? rpbnostka w porów naniu  z unric- 

" ó ś e  ^ paw>w ania nad sobą. cierpli- 
1 trzym ania się w kar-

t y  A ’ Mp r zez ciebie sam ego w ytkn ię- 
ż y G l Nailep''.zym orężem  w śród  walk 
sko-a-VVC'1 *es‘ Prosty  rozum  chłopski. 
Z d r - : ! ° ny w Parze z u czciw ością .Owy r,
.  rozsądek, zahartowany itośwuul 
p . ™em i ogv/.-juv sercem , wbija się rud
Czct^11 m ądrości prriklyczuoj- M ądrość 
^ryin, c ? ôw iełtil dobrym , a d o b ro ć  nią*

SA M U  ML SM1LES-- 
flM U . -

Oświadczenie G Iwanauskasa. Włestychartie bezczelny ton.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W a rsza w 3, 26. marca.
(10 Prasa w a r s z a w s k a , o m a w ia ­

ją c  o ś w ia d c z e n ie  l i t e w s k ie g o  p r e -  
z y d e n t c  m in. ( ia lw a n a iis k a s a  w 
s p r a w ie  K ła jp e d y , w  k tórern  to  o -  
św iaduzem hi Gauwanauskas zuch­
wale w yraził się, że po sukcesach 
litewskich rv K lap eózie  przychodzi
kolej na W inio, piętnuje solidarnie j cii kla.ipedzkicj

prow okacy jn e  zachow anie się pre­
miera litew skiego. Dzienniki stw ier­
dzają, że  ton p. Gal\yanauskasa w 
stosunku do Polski Jest tak n iesły­
chanie zu chw ały , że m oże dać do 
m yślenia, do  których  obow iązków  
należy poczy nienie ostatniego kro­
ku form alnego w sprawie konw en-

Tajna umowo poIsHo-czesHo nie istnieje.
(Telegram „Gazety Lwowskiej").

Berlin, 25. marca.
C zechosłow ack ie  Biuro korespon­

dencyjne nadesłało do Biura W olffa 
następujący kom unikat: W iadom ość 
o tein, żc pom iędzy Polską a C ze­

chosłow acją  istnieje tajna um owa, 
jest rów n ież  niepraw dziw a, jak po­
przednia, odnosząca się do tajnego 
układu pom iędzy Francją, a C zecho­
słow acją

Rampnnja wyborcza w Niemczech.
Niemcy nie byty winne wybuchu wojny? — Przeciw traktałcr 
•si wersalskiemu. — Jeden naród, jedno państwo i jeden ce- 

— Mppwiedź walki z żydami.sarz.

(Telegram „Gazety Lwowskiej".)’ \

mie 24.000 koron, w yn osząca  jesz­
cze  20.000 koron. Bank interesow a­
ny da w a ł p o ż y t k i  d o  p o ło w y  w a r ­

ci realność: i ta r e a ln o ś ć  było 
przed w o jn ą  o s z a c o w a n a . p r z e z e ń  
na k w o t?  m n ie jsz ą  n iż 50.000 k o ro n .

P rzy  obecnej za m ia n ie  strony 
•: r z y ję ly  w a r to ś ć  je d n e j r e a ln o śc i 
nu 300.000 Mp.. d r u g ie j zaś na
440.000 M;p., tak, iż dopłata w yn o­
siła 140.000 Mp.

Dawni jednak, poprzedni, jeszcze  
przedwojenni w łaściciele tej w ięk ­
szej realności, oprócz bankowej
pożyczk i zaciągnęli byli pryw atną 
hipoteczną pożyczkę skryptow ą w  
sumie 9.000 kor. już w drugiej po ło ­
wie w artość’ realności, a oprócz 
tego w  r. 1913 ki!ku w ierzycieli
w ekslow ych  uzyskało praw o hipo­
teki dla sw oich w ierzytelności na
łączną sumę kapitału w ek slow ego  
w k w ocie  koron 28.000, odnośnie do, 
zaintabulowanycli sum kaucyjnych. 
Następnie n ow on abyw ca  tej real­
ności, któiry kupił ją w  r. 1917, za­
ciągnął na koszta reperacji tej real­
ności, która w  czasie w ojn y  uległa 
ogrom nem u zniszczeniu, na hipotekę 
tejże w' Galie. W ojennym  Zakładzie 
K redytow ym  w  r. 1918 pożyczkę 
w  kw ocie  24.000 koron.

W szystk ie  te hipoteczne długi

Berlin. 25. mar ca.
W czora j, jak w iadom o, roapocze- 

ła się w  Niem czech kampania w y ­
borcza. O dezw a w yb orcza , w ysto ­
sow ana do ludności przez nacjona­
listów1, podkreśla, żc obecnie zada­
niem Niemiec pow inno b y ć  przeko­
nanie ca łego  świata. ż.e N iem cy nie 
b y ły  winne w ybuchu w o ln y  i że nie 
pow inna Ponosić żadnej od p ow ie ­
dzialności, dałej, że należy zw a lczać

tiaktat wersalski. P oza .em  jest w’ o< 
dezw ie m ow a o praw ie narodu 
niem. d c  dysponow ania sam ym  sobą 
i sw oim i losami. Na całej przestrzeni 
od  Dunaju do Bałtyku —  m ów i o - 
dezw a —  m oże b y ć  tylko jeden na­
ród, jedno państw o i jeden cesarz. 
O dezw a zapow iada też bezw zględ ­
ną i bezlitosna walkę przeciw  w p ły ­
w om  ży d ów  w  R zeszy.

Oymisia gabinetu Pasicza,
15 posłów partji Radicza złożyła przysięgę. —  TTłs ję  utwo­
rzenia nowego rządu oirzymał Pasicz. —  Nowy gabinet opie­

rać się będzie o koalicję.
(Telfgram „Gazsty Lwowskie!4').

Belgrad, 25. marca.
Dziś przedpołudniem  15 posłów  

partji Radicza w  Belgradzie przybyto 
do Skupczyuy, gdzie złoży li p rzy ­
sięgę, w ob ec czego  Pasicz zgłosił 
królow i dym isję gabinetu. P rzybycie  
posłów  grupy R adicza do Skupczy- 
ny i złożenie przysięgi w y w oła ło  
wielkie wrażenie. D yskusję w  Skitp- 
czynie nad budżetem  przerw ano. 
Pasicz natychmiast udał się do kró­
la i zg łosił dym isję, a rów nocześnie 
w ystosow a ł do prezydenta Skupczy- 
ny pism o z uwiadomieniem, ż c  gabi­

net dym isjonuje. Prezydent przer­
wał obrady Skupczyuy i zawiadom ił 
o dymisji gabinetu. O pozycja  p rzy­
jęła to ironicznym i okrzykam i: 
Niecli żyje P asicz! %kupe;:ynS odro 
ezyła się do czasu utworzenia no­
w ego rządu.

Król pow ierzył P asiczow i utw o­
rzenie now ego gabinetu. N ow y gabi­
net będzie gabinetem pracy  i opierać 
się będzie o koalicje. Pasicz zapro­
sił kierow ników op ozycji na jutro na 
konferencję.

De lege ferenda.
Drastyczny przykład konkretny z realnego życia do uwzglę­
dnienia przy układaniu wydać się mającej nowej ustawy c 
podatku od wzbogacenia się p zez spłatę wierzytelność.

hipotecznych.
dokow ała  mu tę go tów k ę  na 140.000
m arek polskich. ,,W zb og a con y " tą 
ustawą M. N. w yjął z baaiiku z ło ­
żoną tani gotów kę, a ponieważ 
trafiała mu się okazja nabycia innej 
pr7:cdmicjskiei realności, ze w zg lę­
d ów  fam ilijnych lepiej dla niego się 
nadaiącei, chociaż ni (Sto droższej, 
ifabył ją w drodze zamiany za 
tamia, za dopłatą w łaśnie tej ura- 
low anci jeszcze  gotów ki 14G.000 
marek Polskich. R ealność now ona- 
bv tu bi, la jediiai. obciążona długa­
mi. Na pier wszem miejscu była 
liługotenim iowa ainorlyzacyina p o ­
ży czk a  bankowa w pierw otnej su-

Ofos . P raw nika11. b ęd ący  
w yrazem  szerok ich  kół. .v p r a ­
w ic  dziś tak aktualnej, zaciekaw i 
niez iw od id e naszą leg islatyw ę i 
zw róc i uw agę p c w e ła u y d i czy n - 
niików na k o r .io c ź S łć  ącwarych 
knfrektur w  odnośnej ustawie. 
Red.

L w ó w , 26. marca.
P a n  M. N. p o  p r z e s z ło  40 la ta ch  

p r a c o w it e g o  i o s z c z ę d n e g o  ż y c ia  
m ia ł w  je d n y m  z Iw o w -.k ich  h ą n k ó w  
z h -ż o n a  '.p iiów k e  JDii.Ońtl k o n n i, a 
lu iito  n a b y ł d oa t v. oln> od w i e l ­
kich d łu gów , w a r to ś c i  o k o ło  35.UDO 
k o ro n .

„W styczniu 192U r. ust iw a  zre-

w ynosiły  zatem w resztującym  kti- 
I pitale sumę 8* (fdO koron.

Stosow nie do obow iązu jących  
ów cześn ie  ustaw  i ogólnej prektyki 
strony ikontraSctiujące ob liczy ły  się 
w  ten sposób, że na pokrycie dłu­
g ó w  liipotecznych w  jurnie 81.000 
koron czyli 56.700 Mp. potrącono tę 
k w otę  56-700 Mp. z nadw yżk i w a r­
tości 140.000 Mp., a nabyw ca w ięk­
szej realności dopłacił gotów ką 
resztę, tj. k w otę  S3.300 Mp.

Takie b y ły  obow iązu jące w  pań­
stw ie is ta w y  i strony działały w 
zaufaniu do stanu praw nego.

P odczas obrad nad tmtawą c 
podatku od w zbogacen ia  się, które 
ujawniło się przez nabycie nieru­
chom ości i' spłatę d ługów  hipotecz­
nych W icem inister M arkow ski, ob ­
jaśniając znaczenie orzeczen ia  Naj­
w y ższeg o  Sądu z 25. lutego 1922 r. 
ośw iadczy ł na po iedzeniu peinego 
Sejmu (dosłow nie), że : „g d y b y  p o ­
stanow iono, że  w łaściciel, który 
kupił nieruchom ość i do zapłacenia 
iprzcjął długi, licząc jc  w edle relacji 
m aćkow ej, zm uszony jest płacić te 
długi nie w edle lelacii, lecz po 
w y ższym  jakimś kursie, tob y  cała 
pew ność hipoteki w n iw ecz się ob ró ­
ciła, niktby nie m ógł p oży cza ć  na 
upotokę, bo  nie m ógłby obracho- 
w ać, ile na niej jest d ługów , czy  
liczyć je w edle relacji m arkow ej 
czy  p o  jakimś innym kursie i po 
jakfm. W skutek  tego .nie m oże b y ć  
m o w y  o  w ydanii prawa, któreby 
pow iedziało, że  ten, c o  kupił i prze­
jął długi hipoteczne w edług rów ni 
ustaw ow ej, zapłaci Przedwojenne 
długi hipoteczne w ierzycie low i p o  
jakimś kursie, o jakim mp, się nie 
śnilo( gdy n ieruchom ość k u pow ał!'1

„T akie ośw iadczenie, złożone 
u pełnym  Sejmie przez reprezen­

tanta Rządu —  pisze dyr. Mim z  w  
artykule i>od ty t: „Przcw arllości 
wanie d ługów  przedw ojennych4' 
(„G azeta B ankow a", nr. 11 z 25. 
czerw ca  1923) —  obow iązuje,
„g d y ż  liczy ć  sie trzeba z tern. że 
.no b y ło  w ypow iedziane w  tym 
t!u, aby d o jz ło  do w iadom ości 

publicznej i w szy scy  mieli praw o 
w ierzyć w to, że tak będzie, .i nie 
hiaczej. Odstąpienie od  tej zasady 
zachw iałoby zaufaniem do ośw iad­
czeń Rządu i p rzyczyn iłoby  się
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tylko do ptrw bkszcnią zamętu, jaki 
dotąd pąmuje".

N ow oiiubyw ca  spłaci! na .tcp.iie 
te długi hipoteczne, a  polecając na 
Stawie praw nym  w  i^ ń .stw ie . uwa­
żał, żo go mkt nie w yrzu ci z rod z i­
ną na starość w  5-S roku życia, z je ­
go  realności nabytej przeszło 45- 
letnią uczciw ą pracą.

1 ym czasem  obecnie przeczytał 
ku sw em u przerażeniu w  nr. 71. 
„S ło w a  P olsk iego1' z  13. b. m., iż 
rów nocześn ie z ustawa o w a lory ­
zacji zobow iązań  pryw atno-,praw ­
nych  miałaby b y ć  w ydana ustawa, 
któraby nałożyła  podatek na dłużni­
k ó w : „w zb o g a co n y ch '1 przez spłatę 
w ierzytelności h ipotecznych  coś  o 
15 proc. spłaconego długu złocie.

Spłacony w niniejszym  w ypadku 
łączny kapitał w ynosił koron 81.000, 
w ięc  15 proc. w y n os iłob y  12.150 ko­
ron w  z locie , czy li przeszło 2.3 
(dw adzieścia trzy) miliardy mkp. 
Cafa zaś w artość tej realności, któ- 
rą bank przed w ojną ocen ił b y ł na 
niespełna koron 50.000, a za którą 
ofiarow ano obecnem u w łaścicielow i 
w  r. 1923 n a jw yże j 1700 (tysiąc 
siedm set) dolarów  amer., w ynosi o - 
bocnie mniej, aniżeliby w ynosił ren 
ew entualny podatek od  takiego 
,,w zbogacen ia  się" przez spłatę tycii 
d ługów . Nawet g d y b y  ten projekto­
w any podatek w yn osił znacznie 
mniej, nawet mniej jak 10 proc., w y ­
czerp yw a łby  w  niniejszym  w ypad­
ku całą w a rtość  realności i pozba­
w iałby  w łaściciela  ca łeg o  jego ma­
jątku.

W z b o g a co n y " w  ten sposób 
w łaściciel, k tóry  w  zaufaniu do sta­
nu praw nego w  Państwie, oddał 
sw oją  niezadłitżoną realność i d o ­
płacił jeszcze  całą sw oją  gotów kę, 
uratowaną z banku, m usiałby teraz 
oddać całą sw oją  realność, t. j. ca iy  
dobytek sw ego  58-letniego pracow i­
tego i o szczęd n ego  ży c ia  na poda­
tek od takiego „w zbogacenia  się".

P oddajem y w zięty  z realnego 
życia , konkretny, przykład  pod u- 
w agę kom petentnych sfer —- de lege 
ferenda —  ażeby  ra czy ły  uw zględ­
n ić to przy układaniu projektow a­
nych odnośnych  ustaw. U staw odaw ­
ca powinien przew idzieć w  ustawie 
takie przypadki, jak niniejszy, które 
będa bardzo a bardzo Iiczne.

U staw a musi b y ć  sprawiedliwa, 
nie m oże zaw ierać niespraw iedli­
w y ch , k rzyw d zących  i to tak dra­
stycznie niesłusznych postanowień. 
Nie m oże zabierać ob yw atelow i o- 
w ocu  pracy  ca łego długiego życia  
takim niesłusznym  podatkiem  od ta­
k iego  ,,w zbogacen ia  się“ .

M łodszy  kolega p. M. N., k tóry  
ma ulokow ane kapitały za granicą 
w  dobrej walucie, a resztę majątku 
posiada tutaj w  dolarach, śmieje sie 
z jego obyw atelsk iego poczucia i 
przyw iązania do „sw o je j realności", 
a ,,paskarze“ , k tórzy  handlowali 
i handlują w szystkieni. p rzejściow o 
także i realnoścrami (sezon ow o, na 
zbyt) zbierają zew sząd  zysk i i loku­
ją c  je  natychm iast w  obce j walucie 
m ogą teraz ewentualnie tryum fow ać 
nad tymi Obywatelami, których  de­
wizą życia  była uczciw a  praca 
i oszczędność. Teraz ci spekulanci 
będą mogli ewentualnie kupić na li­
cytacji ca ły  majątek tego o b y w a ­
tela, jeżeli go sie w ystaw i na li­
cy tację  za ten ew entualny tak ho­
rrendalnie wielki podatek od  takiego 
,,w zbogacenia się“ , k tóry  w yniesie 
o  kilkaset dolarów  w iecej, niż w y ­
nosi cała w artość realności.

(e g o  rodzaju ustawa dom aga się 
gruntow nej rewizji. T o podnosim y 
de lege ferenda Praw nik,

! Grecja republika.
$ n  osek o utworzenie republiki przyjęła Izba znaczną więltsz - 
scią głosów. — Entuzjazm w m ie śc ie  z powodu d e c y z ji Z 3 rc-

madzenia narodowego.

^Telegram „G a z łt j L w ow sk ie! ó ,

Ateny, 25. marca.
Izba przyjęła znaczną w iększoś­

cią g łosów  program gabinetu Papa- 
nastasinsa, d o ty czą cy  detronizacji 
króla Jerzego i utworzenia repu­
bliki.

S a lw y  artyleryjskie oznajm iły

d /cn ie  narodow e uchw ały  w  spra­
w ie og łoszen ia  republiki. D ecyzja 
Zgrom adzenia n arodow ego pow ita­
na została w  m ieście z niesłycha­
nym entuzjazm em . W  tych dniach 
ukaże sic dekret o amnestii dla 
w szystk ich  przestępców  politycz-

liiduości o pow zięciu  przez Zgrom a. \ nycli i w ojskow ych .

Scwlety otrzymają p o ż p li?  od M\\i.
flnglja otrzyma prawa i przywileje m  ko eji wschodnio-chiń- 
skiej. — Z  powodu odrzucenia ralyfkacii cikhdu chińsko-ro- 

syjstiego sprawa pożyczki ;est nieaktualną

((Telegram -Gazety Lwowskiej"?.

Ł on d y n j 25. marca.
Przedstaw iciel sow ietów  w Lon­

dynie R akow ską otrzym ał p rzyrze­
czenie otrzym ania od Ui-ty patyczk i 
na ogólną sumę 90.000 funtów szter ' 
lingo w ,. pod warunkiem, iż Rosja 
w szelkie przysługujące jej prawa i 
przyw ileje, odnośnie do koleji

wscliodnio-cliińskich przeleje na A n­
glię. W ob ec odrzucenia ratyfikacji 
układu rosy jsk o  - chińskiego o po­
ży czce  angielskiej nic m oże b y ć  m o­
w y . T ciu  się ma tłum aczyć zdener­
w ow anie Rosji sow . w konflikcie z 
Chinami

f a i z i f ż  ( M i e t l i j  p a s p o r t o w .
(telefonem od naszego korespondenta) 

W a r s z a w a , 26  m arca.
(K ) W o je w ó d z tw o  śląskie o g ła ­

sza, że fun kcjon arju szow i Starostw a 
w  C ieszyn ie  skradziono t czkę 
skórzaną zaw iera jącą  m iędzy inny­
mi 5 )  sztuk b ian k h tów  p ssp o r to - 
w ych  se ji B o d  Nr. 263001 d o  
263050 w łącznie. O s o ;y  p os łu g u ­
jące  się w ym ienionym i d ok u m en ­
tami będą p ociągan i d o  od p o - 
w .edzia lności.

P o d k o m is ja  r z E c z a z n a w s d w  dla 
s ą p a w  g o s p o d a r k i  '  '  ,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa 25 marca.
Korni ja p rzeds ęb iorstw  pań­

stw ow ych  przy P a ń stw ow ej Ra izie 
O sz.częd n ościow ej w y łon iła  p o d k o ­
misję rzeczozn a w ców  dla zbadania 
organizacji, adm m istracji i ftar.u 
gosp od ark i kolejnie!w a. W  sk,ari 
tej podkom isji w ch od zą  poseł i w i­
cem arszałek Se;m u Jędrzej M ora - 
crew sk i jako p rzew od n iczą cy , inż 
P iotr D  zew ick i, inż. Ludw ik  T  >i- 
ł"Cz!<o i i nż .  T a d eu sz  Su łow ski. 
P jg io m is j  t uposażona  jest w naj­
dalej idące  prerogatyw y, ma praw o 
przegląd min w szelkich  aktów  i za ­
p isk ów  k o le jow y ch  < raz po ;łu g i- 
wania się telegrafem  i tek fon em  
kolejow ym . M oże Gna też p o w o ły ­
wać rzeczoz  ia w có w  z grona u rzę ­
dn ików  p a ń stw ow ych .

i i. .... 0 -

NADESŁANE,

NAJ.Z.A.
zawiadamia, że otrzymała już uhier 
przydziałowy na marzec i sprzedaje 
pa Z , Q O f l  fflh. za 1 kg. —  a więc 
najtaniej we Lwowie. Przy nabyciu 
konieczne okazanie legitymacji, stwier­

dzającej wpł icenii piSfegn udziaiu.

i l o p  o n  k i E s o m  ^ - j u b i l a t .
L w ó w , 26. marca.

Ksiądz Kazim ierz Nosale wski, 
iiiiilat djece/.ji Ikamicnicukicj, o b ­
chodził w czoraj dw udzłestopięciołc- 
ę.ie sw eg o  kapłan Jtwa, spędzone 
b a rd /o  pracow icie  i z wielkim  .po­
żytkiem  dla K ościo ła  i społeczeń ­
stwa polskiego na K resach w schod- 
niplń Syn Aleksandra i Zofji z hr. 
Potockich , uroefeił się w  r. 1S72. 
Pamiętam go w  mundurku uczniów  
rkiin gim nazjum  kam ienieckiego; 
zetknąłem się z nhn w  przeddzień 
jego w yjazdu  do seminarium du­
ch ow n eg o  w  Żytom ierzu iiprzyzna- 

ję, żc to (postanowienie m łodego 
ch łopca spadło na mnie niespodzia­
nie. A  jednak Przybył nam na K re­
sach w  No-salewskim kaptan, którym  
chlubie Te mieliśmy w szelkie pra­
w o. P o  krótkim pobycie  w  B arze i 
T ernów cc, obejm uje parafię; w  
Rtoskirow ic, jedną z  najliczniejszych 
na j podolu- z łożon ą  'z kolonistów' 
M azurów , stojących  —  mimo 
wszelkie .zapędy rządu rosy jsk ie ­
go — tw ardo p rz y  religji i języku, 
a 'n a w e t  zw ycza ja ch  i obyczajach  
o jców  sw oich . Z d ob yw a  tam sobie 
cześć i m iłość pow szedn ią , pracuje 
z zapałem w śród  m azurującej rze­
szy  lat. śicdm naścic, w znosi ze 
okładek n ow ą  w s p a n ip ą  św ią ty ­
nię. G łośno już o nim za Zbroczeni, 
a i do L w o w a  dochodzą o ks. N o- 
saiewśkim  w ieści dląń bardzo p rzy ­
chylne i zaszczytne.

Jako członek  G łów n ego  Zarzą­
du Polskiej M acierzy  Szkolnej na 
Podolu  działa z pożytk iem  na polu 
ośw iaty . P od cza s  zaw ieruchy bo l­
szew ickiej, narażając się dw ukrot­
nie na uw ięzienie, staje w  obronie 
sw ych  'parafjan, k tórzy  w y d o b y w a ­
ją go  potem  z  za kraty więziennej. 
R ozm iłow any w  K resach, pragnął 
o d z y ik a ć  zmiesioina przed laty die­
cezję. a gdy  to w  r. 1918 istotnie 
nastąpito, p rzygotow u je  jako w i ­
kariusz generalny, teren działalno­
ść' dla biskupa M ańkow skiego. 
Zm uszony do •opuszazenia Podola, 
o Jktda wraz z biskupem w  M alo- 

■polsce wschodniej, w yczeku jąc tu

| v. iii powrotu nad Sm otrycz.
c i e c  św . nagradzając poło#®*
p iz cz  ks. N osalew skiego zasłuż1,
obdarzył jubiiata godnościam i P1”*'
h.ta d om ow ego  i orouorar.iisz* **

.'tulskiego, m y zaś życzym y  K*
mu, by jaknajrychlej m ógł i>raco-
w ać tam. gdzie stawiał pimVS&*
kroki jako gorliw y i zapobiegli"^
kaptan polski.

    o — — — •

t M h  i/py& ardw  d o  sąffa
p r z E n iy s lo w E g o

L w ó w , 26. marca-
(m ) W ojew ód ztw o  zatw ierdzić 

w y b o ry  asesorów  do Sądu P12** 
inysiow ego, które Isic półtora ^  
ku tcimt od by ły . O to z 
) i. i VII. (handel i przem ysł) 
brani zostali asesoram i: 1. j II. ®' 
stancji: pp. L itw inow icz. Paw ło""
ski, Kahane, Aucrbach, Ludm #*1’ 
Czopj). Kierski, M aksym ow icz, b6*” 
ter, W agner. Uwiera. R abki, Fcd^' 
Riodel. Sudiioff, Kiafteii. K a d crr i^ ' 
ku. Kii opili ski. S ołtys, tirob. Lab1' 
ner, Hcckei, Lubliner, Schreilier, 
stow-icz, Lister. Neuweit. W iiiklOJ- 
Dostal. W  obu tych. grupach 
szło przed w yboram i do porozumlC* 
nia tak. że w ybrani zostali repreze11-' 
tanci Kongregacji kupieckiej, 
skiego T ow a rzystw a  kupieckiego v  
raz żyd. Związku obyw a  tcJskiE*0* 
Brak asesorów  z pow odu  zw  Ickafl* 
z rozpisaniem wy,!x>rów by ł bard®® 
dotkliw ym  i oliie instancje 1 1 1  us4a*/ 
1>rzez d łuższy  czas rozp ra w y  l)£r 
kiadać. Obecnie sądy p r z e m y s ł 
w e będą już m og ły  normainic 
c jonow ać.

 — a  .......  *

r i t i m e  z a b r a n ie  ż y d .  Z w i ? d ;
L w ó w , 26 marcŁ

(m ) W cz o ra j o d b y ło  s ię  P*e 
nam e zebra  ;ie c z ło n k ó w  W
Zw iązku  p o d  p rzew odn ictw em  P r f  
zęsa C hajesa . Z eb ra n y ch  by^o v  
k o ło  1 0 0  cz łon k ów , którzy jTtC t 
prow adzili obszerną  dyskusję 
spraw ozdan iem  z dzia ła ln ości Pr®' 
zydjum  w  roku u b ieg łym . P JP rze, 
m ów ien iach  pp . radcy  kol. 
barta, archit. R eissa , aJw. 
K ón igsbergera , r. Jakóba 
P oliaka i innych, u dzielono i>sł** 
pującem u w y d z ia ło w i abs ; latorjńć 
i p o d z ię k o w a -.ie  za dotyeh ezaso"'*  
skuteczną pracę. W  skład n0Vie|r 
W ydzia łu  w eszli pp. Chajes, 
Paneth, M und Jakób, a d w . dr. K® 
nigsberger. inż. P oh ory les , ElsR ’
jSger, Sch iafrig , dyr. Burger. Gl*'
sennan, dr. Rabner, Topf, W e i ^

W iksel, W einberg , W iesenberg, 
W eslre ich , M aurycy  Mund.J W '  
G rabscheid , P o l tzer, i:iż. KP®.'!' 
Ludw jg M en kes, P ollak , areb1  ̂
R eiss i L toii S chnelf. N ow o 
brany w y d zia ł w  r>ajbliższyc 
dniach  ukonstytuuje się i zw oła zĈ  
b anie obyw atelsk ie  p ośw ięc° n' 
w yborom  d o  kahału.

P od  k ęn iec  zebrania PrzeVr^, 
dn iczący p od z ięk ow a ł człon k0  ̂
za ich  czynny udzia ł w  subskryP' 
cji akcji na rzecz  Banku Pol6k !®* 
go  i podkreślił, że dotych czas wie­
ce j jak p o ło w a  cz łon k ów  Z w i4zK 
akcje  ts już su bsk rybow a ła .

NADESŁANE.

D w ń t i w a  f t a m iB n ic a
w śródmieściu z wolnem cziP1"® 
pokojowem mieszkaniem z Pc '  
nym komfortem zaraz do spr*®'

« • - j  l! r̂.

^
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Ẑ S A L I KONCERTOW EJ.

Lw jw  26 marca.
W  n iedzielę 23 bm. utibyl rię 

^  sali P ol. T o w . m u :  koncer 
Sym foniczny z program eai o b e m u -  
l^cym W a g n r o w s k ą  u w en u rę  d > 
»Tan Laiiseia*. B e -th cv en a  „E o :c ę “
' Poem at sym fon iczny Ż e leń sk iego  
5>W T atrach ". LEwory te w ykon a  a 
Orkiestra teatr.i m iesk ieg o  pod  
k ierow nictw em  p. A lfreda H :tschk i, 
ayr genta nam dotąd  nieznanego.

Z esp ó l orkiestrainy w tyrn szczu ­
płym k om piecie , jaki p o jaw ił się 
? okazji tej produkcji na estradzie 
*°w . m uzycznego, d o  słynnej, par 
fx  ellence k on certow ej i —  zw łasz- 
Ci:a d la  sm y czk ow y ch  instrum en­
tów — p op isow e j u w e it iry  W agn e- 
fa. s ta n ow czo  nie jest w y s łarcza- 
l^c. ni. Brzm ienie ca łości, nie uszla- 
cuet don e na p o d d a w ie  n ieod zow - 
**eg o  u d o su  kow ania  ilości sin, c - 
*ów  d o  instrum entów  dętych , mus 
^  takich w ypadkach  d o  p ew n ego  
,topnia razić, a b rak ów  tych dźw  ta­
k ow ych  nie zastąpią inne w alory 
interpretacji jak ou p ow ied n io  z - 
sto-;ow ane tem po i rzetelra  c h ,ć  
Wyzyskania efektów  dynam icznych . 
Mniej k orzystn ie  —  i to już z in­
nych p o w o d ó w  —  pi z odstaw iało 
s*e w ykonanie 111. sym lonji B eetho- 
v -na, p o  w ięk sze j c z ę ś c i p od  w zglę- 
•dem rytmiki chw iejne, a nie w - 
kazu‘ące zarazem  od p ow ied n ie j na 
Punkcie s z c z e p  łów  starano s ci.

Litwory jak w s p in a ła  „E ro ica "  
(Łojkabene w szysik im  znana do- 
konalei w ym agają  p rócz  p o b ie - 

*htgo uw ydatnienia  p o s z cz e g ó l­
nych g ło s ó w  a itystycznej interpre- 
tfeji, a w t ■ in s ło w ie  n reśc i się 
Całe zadanie dyrygenta . O tego 
rodzaju  artyzm ie nie m oże być  
nio w y  tam, gd zie  naw et prym ity­
wna p recyz ja  w ie le  p ozosta w ia  
do życzen ia . Zbytecznem  w ięc b y - 
*°by podkreślać braki nastroju w 
•Marcia fu n eb re “ a lbo  też braw u- 
rV k on certow ej w p o p is o w e m  dla 
0rkiestry „S ch erzo ". N ajw yżej sta­
n ę ło  —  stosu n k ow o  —  w y k o n ­
i e  poematu sym fon iczn ego  W. Ż c -  
'*ńs!tjego. Z a m iłow a n ie  d o  sztuki, 
d ob ie  chęci i n iew ątpliw ie leż pe- 
^ne uzdoln ień  e p. He schk i do 
dyrygentury u w ień czy ł t i  rezultat 
dość pom yślny. A udytorjum  pu ściło  
.vvięc  w  n iepam ięć liczn e  „w y k o le -  
,enia “ s ię “  g ło só w  instrum ental­
nych w III. sym fon ji i obd arzy ło  
kierow nika o ik iestry  p o  s k o r c z o -  
!*eJ produkcji ok laskam i za ch ęca ­
jącymi d o  dalszej pracy  i —  do  
dok ład n ie jszego  zapoznan ia  się z 
[" ’ó rczośc ią  B eethovena i z i- go  
P ie łam i sym fonicznem i. n. n.)

* teatrów lwowskich.
Repertuar Teatru Wielkiego:
Środa 26 ..Prorok".

. C c w a m k  27 „P ta k ", kom. w  3 akt.
• Szaniaw skiego (prem iera).

Repertuar Teatru Małego:
Środa 26 „U p iory " (z S iem aszkow ą),
C zw artek  27 „U p iory " <z Siem asz- Kową). __

Repertuar Teatru N ow ości
Czwartek 27 „Katja tancerka".

*
, Teatr Wielki w diiiu dzisiejszym , w 
na w ystaw i®  operę  „P ro ro k " , która 
SuV ’ aszej scenie osiągnęła n ieby w ały  
ra • ‘ c z wairtek ukaże się po
„  z P ierw szy doskonała kom edia Jerzego 
' zaniaw skiego p. t. „P ta k ", 
on 'a ir „N o w o śc i"  gri dziś m elodyjną 
^ er|,tkę Sullivana „M ik a d o", której 
, zedstaw icnia dobiegają końca, ustępu- 
rTT M iejsca n ow ej operetce , p róby  z k tó- 

1 iuż się r o z p o c ię ły .
z n >̂ r 'Ma,y“  sra w dalszym  ciągu 

p ow od zen iem  ibsenow ski 
Ik •’*jTpiory“  z  soścm n ym  udziałem 
f id t n -aK ŷ  S iem aszkow ej, n iezrów nanej 

tw órczyn i roli szam belanow ej A lying.

ni— w razi
(Telegram  „G azety  L w ow skie)” )

M onachium, 25. marca.
W  ostatnich dniach, mianowicie 

od chv iii ogłoszenia wniosku proku­
ratora, żądającego skazania Hiitlera 
na -S lat tw ierdzy, w zm ogła  się w ca ­
łej Bawarji n iesłychanie propagan­

da nacjonalistyczna. W  lokalach i na 
ulicach, w szcazic  słychać g losy , że 
skazanie Ludendoriia pociągnie za 
soba takie wzburzenie opinji I takie 
rozruchy, jakich M onachjum  jeszcze  
nie w idziało.

inauguracja urzędowa Wojewody Zimnego-
L w ów , 26. marca.

(jp). D ziś- o godz. 11. przedpo­
łudniem odby ła  się w  W ojew ód z ­
twie inauguracja p. Stanisława Zim ­
nego na stanow isko W ojew od y  
lw ow skiego. W  sali sesyjnej, pięk­
nie przybranej zielenią, zgromadzili 
się urzędnicy w szystkich w ydzia łów  
W ojew ód ztw a , jakoteż liczne grono 
urzędników  celem  powitania now o- 
m ianowaticgo p rzełożonego. Lecz o- 
koliczność, że nie now ego, niezna­
nego człow iek a  w itać im przyszło  — 
lecz tego, który długie lata pracy  spe 
dził w tem gronie, k tóry  b y ł odda- 
wna duszą i kierow nikiem  wiciu po­
żyteczn ych  poczynań, nadało temu 
zw ycza jow em u powitaniu cechę nie­
zw yk łe j serdeczności.

Nuta ta w yb iła  się też lia pierw­
szy  plan bowitania, jakie imieniem 
w szystk ich  urzędników  W o je w ó d z ­
twa i podw ładnych  mm w ładz w y ­
pow iedział szef W ydzia łu  prezydial­
nego p. W oozick i. k tóry  dał w y ra z  
g łębokiej radości, jaka przejmuje 
w szystkich  urzędników , ze na to za­
szczytne ale n iezw ykle trudne sta­
now isko pow ołano w ojew od ę  Zim ­
nego, k tórego niezw yk ła  bezstron­
ność, czystość  chprakteru, św iatły 
umysł, a nadto doskonałe obznajo- 
mienie ze  stosunkami na terenie je ­
go działalności czyn i w y ją tk ow o  
zdolnym  do spełnienia tych  ogrom ­
nych  i trudnych zadań, jakie leżą w  

| zakresie w ładzy  w o je w o d y  lw ow ­
skiego. P . W od zick i zak oń czy ł sw o ­
ja m ow ę życzeniem , aby  W o je w ó d z ­
tw o  lw ow skie przez dtugie lata nie

doznało zm iany na stanowisku W o ­
jew od y .

P. W ojew od a  Zim ny w  swoje.; 
odpow iedzi zaznaczył, że  serdCwZne 
pow itanie ze Sitro-ny urzędmików 
„tanow i dla niego rękojm ie, że 
w szy scy  w raz z nim poiączą  się 
w  n a jw yższym  w ysiłku  dla służby 
R zeczypospolitej, dla zapewnienia 
P olsce  m oca rstw ow ego  stanow i 
ska, trw ałości i bezp ieczeństw a 
Państwa i spokojnego pożycia  jego 
w szystk ich  obyw ateli. P . W ojew od a  
podkreślił, że w ym aga od sw ojego  
Pcrsonalu ścis łego  stosow ania  u- 
staw, bezw zględnej bezstronności 
w obec w szystkich obywateli, k tó­
rzy stoją na gruncie państw ow ym  
bez względu na ich n arodow ość, 
w yznanie, czy  przynależność Par- 
tjju ą , zaś energicznego i czujnego 
tępienia w szelkich  dążności prze­
w rotow ych .

Nrdu nicc p. \Yiojcwwda zanew - 
uit ■wszystkich o sw ojej serdecznej 
■.życzliwości, na którą zaw sze li­
c zy ć  .inogą w  rozpatryw aniu ich 
wszelkich sl>r;uv osobistych, puczem 
•ukończył 'okrzykiem  na1 cześć  
R zeczypospolitej.

Po tych oficjalnych przem ów ie­
niach /p. W o jew od a  pośw ięeit jesz ­
cze po kilka chw il rozm ow y  po- 
szQzcgó'nym  reprezentantom Pod­
w ładnych  u h : oddziałów .

Społcazeństw o lw ow sk ie podzie­
la w  zupełności radosne uczucie u- 
r/.ędników W ojew ód ztw a  z miano­
w ania W o jew od y  Zim nego na to 
stanow isko, którego zadaniom zdoła 
on sprostać jak nikt inny.

Kronika
Środa, 26. m arca: R z. kat.: Emanu­

ela. —  Gr. kat.: Nikifora. —  S lo w .: Ś w ię- 
toboja .

Zaręczyn y có tk l P rezyden ta  W ó jc ie - 
ch ew sk iego. D yrektor departam entu w 
Mirrfctterstwic skarbu, p. Kauzik. zarę­
czy ł się z córką p. P rezydenta  W aj- 
c ied iow sk icg o .

Now oi.Canow any generalny dyrek tor 
służby  zd row ia  dr. C zesław  W roczyń sk i 
w dniu 21. bm. objął urząd.

Kapituła łucka ob ch od zić  będzie dnia 
25. bm. u roczy stość  25-letniego jubdeu- 
szu kapłaństw a biskupa łu ck o -ży iom ier- 
sk iego ks. Ignacego D ubow skiego.

M ianow anie w  kole jn ictw ie . Kasjerem  
g łów n ym  D yrek cji kolei pań stw ow ych  
w e L w ow ie  zam ianow any został przez 
M inisterstw o kolei żelaznych  inspektor 
kolei pa ń stw ow ych  p. Rom uald Tuhy.

(K. Matka znanego pisarza Andrzeja 
Struga, Paulina z M IJaszew skU h G a łe ­
cka, p rze ży w szy  lat 74, zm arła w czora j 
w  W arszaw ie.

(K ). Zw iastuny w iosny . Od kilku dni 
ukazały się w  W arszaw ie  zw iastuny 
w iosny —  skow ronki. Pieśni ty-cii pta­
ków  rozbrzm iew ają nad notami prd  
W arszaw ą, pr.krytenii jeszcze  śniegiem.

P raco  nad zabytkam i K rakow a. WJ 
Rynku krakow skim  rozp oczęto  rozk op y ­
wanie w ejścia do stare,żytn.-j piw nicy 
świdnickiej. P o usunięciu ziemi grubo­
ści 4 m etrów  imirafi się na sklepienia. 
Teren  piuio'-' obHBuuie 5 uU A czko! ffleik 
piwnica ś'aUiu»1ci ;*st znacznie ::dda-

■y.i
,y>nęPds-:cb:•• >re v t,pod<tie- 

do niej pr/.cz pi a mcę

pod w ieża raitussewrą. P o  odkopaniu pi­
w nicy kom isja zbada w .nctrzi.

W  urzędzie p o cz to w y m  P o cza jó w , 
p ow . krzem ieniecki zap row ad zon ą  zosta ­
ła służba telegraficzaia i telefoniczna.

Posiedzenie Towarzystwa filoiofdcz 
n ego odbędzie  się w sobotę , dnia 29. 
marcai br. o  godzin ie 6. w  sali VII. na 
W szech n icy  6  P-). P orządek  dzieiufcu 
1) P roi. Dr. K. C liyliński: O powstaniu 
urzędu cen zorów . 2) Dr. Sum. P ilch . 
Śladami 'idicyta w P o lsce . 3) Komunika­
ty naukow e.

X . W ieczór  dyskusyjny. W c  czw a r­
tek drńa 27 om. w Stow arzyszan iu  kup­
có w  polskich ()>l. Smolki 1. 4) w ygłosi 
P 'o f. dr. P etyn iak -S ancck i od czy t pt.: 
..Życic  g o s ix a ią -^ c  Polski w spółcze 
r.ej w św ietle k ry tyk i" . Referat cenione 
g o  ekonom isty, bęuący  z e s t a le n ie m  
krytyczn ej opinji zagran icy  w odn ie­
sieniu do naszych  stosunków  g osp od ar- 
czy cłi. obudził zrozum iałe za in teresow a­
nie. Specija lnych  zaproszeń  nie rozsy ła  
się P oczą tek  zebrania o  god z. 7 w ie ­
czorem . •

T ow a rz y stw o  ta n k o w e  w e L w jw ie . 
W alnę zgrom adzenie cz łon k ów  czy n ­
ny cii odbędzie  sie w e  czw artek  d. 27 
marca 192-1 o  godz. 4.30 w  P racow ni 
naukowei Biblioteki Ossółińsktch (1 p ię­
tro). P orządek dzienny: 1. . S ora w y
b ieżą ce ; a) Spi aw ozdanie k en is i; rew . 
2. fifeelżeit m  w  bież.aey. 3. W ylsary 
f-zfouków  czytm ycli, 4 W ni (.akii cz łon ­
ków .

W alne Zgrom adzenie T ow . Pań Mi­
łosierdzia św . W in cen tego a Paulo od ­
będzie się w Dom ku ubogich p rzy  ul. 
Tcatyńsikiej la . dnia 29 marca o godz. 
5. W s z y s c y  cz łon k ow ie  proszeni M  o 
p rzyb ycie :

Związek Oficerów rezerw y  zaw iada­

mia cz łon k ów , żc zebrania to w y z y s k i*  
O ficerów  b td ą  się od b y w a ć co c z w a r t ­
ku w lokplnośckwh Ogińska oric. przy 
ni. F redry  od godziny !S P ierw sze ze­
branie dnia 27 marca, następne dnia 3 i
10 kwietnia.

R ekolekcje W ielkopostne w Katedrze 
odbędą sw w duiaeli od  31 marca do 6 
kwietnia. N tuki g łosić oędkia ks. Han. 
D ziędzielcw icz . P oczątek  nauk codzien ­
nie o godz. P.30 w ieczorem

II. pe 'ne  posiedzenie lw ow sk iej Izby 
handlow ej i przem ysłow ej (J.ibęd/he się 
w poniedziałek dnia 31 m arca 1924 o* 
godzinie 5 popołudniu

O dczyt senacnra Buzka. Staraniem 
Z w. P ol. Akad. Lud. M łod zieży  ..P o­
s iew ". w ygłosi w  ltitdzfelę .30 m a 'ca ł 
br. o  godz. 17 w sali Inst T ed m . ul. 
Bourlarda 5. senator prof. dr. Józci B u -, 
zek od czy t pod tyt.: „G tów nc problem y* 
polskiej polityki zągran ic/n ci". Cena 
biletów  2 mdl. nik., akadem icki 50ó lys. 
mkp. D-uchod p: zaznaczony uu cele kul- 
turalno-ośw iato 'te .

Polskie T o w . Pc-iitechniczne. W c  śro­
dę 26. bm. ii 6.15 w lecz, odbędzie się» 
zebranie t, godniow c. na króreni proi. 
dr. M ościcki wygluM od czy t o ..Fabryce 
sztucsir.ch  n aw ozów  w C h orzow ie".

Biura Urzędu rozjem czego dla spraw  
najmu zsistalą di Hm 1 k o ie jn ia  , 
niesione z dotvc.liczasov ego lokalu przy 
ul. Orm iańskiej 1. 2 do lokaju p o t o /o ic -

nad kawiarnia W iedeńską, pi. św . 
Ducha 1. 3 I. p.

R ozp oczęc ie  s p r z e ta iy  b lo czk ów  abo 
nam cntow ych  na kw iecień . Z w y k L  z p o ­
czątkiem  miesiąca p rzy  kasie sprzeda ją ­
ce j b loczki abonam entow e panuje taki 
tłok, że ludzie godzinam i muszą w y c z e ­
kiw ać na sw oją  kolej. A by tego uniknąć 
D yrek cja  rozp oczy n a  sprzedaż bb>czków 
abonam entów yoh  na kw iecień  już w c 
środę, 26 bm. w Teatrze W ielkim  I pię- 
Iro w ejście  od  ulicy L eg ionów . Sprzedaż 
od b y w a ć  sę będzie od gocz in y  9 rano do 
1 w południe. P odobnie, jak w p r z e sz - ' 
tym miesiącu b loczk i w ydaw ane będą 
tylko za okazaniem  legitym acji urzędni­
cze j lub zw oązkow cj. Z azn aczyć nalcż.y 
że repertuar na kw iecień będzie znow u 
bardzo urozm aicony. W  d ob iz e  zrozu ­
m ianym interesie w łasnym  należy jak- 
najw cześniej zakupyw ać b loczki.

Uproszon y  przez Z jednoczen ie polsk. 
ch rześc. T ow a rz . k cb iccy ch  profesor dr. 
Leon In Piniński, znakom ity znaw ca 
Shak.-spuara który z es z Ił go roku tak 
Interesujący cyk l o tragedRtch Jego w y - 
.grtsił. b ę iz i l ’ miał w pianek 2S bm. w, 
s '1!; ratuszow ej o  godzinie 6 od czy t : 
..ShakspeaTe w komedii „W ic ie  liałacu o 
p ic ".

Ignacy R adkiew icz, w eteran -poru cz- 
nik, uczestnik pow stań n trodow ycli z r. 
1848 i 63, zm arł dnia 25. bm. w Poznaniu.

(jp ). N ow e należytości sądow e. W  o - 
kresie w a loryzac ji n ietylko publiczność, 
ale i s fery  fach ow e  odczuw ają  potrzebg 
dokładnego poinform ow ania się o w y s o ­
kości rozffiaitych opłat i należytości sa­
d ow y ch . A b y  tej potrzebie od p ow ie ­
dzieć. Zw iązek  adw okatów  polskich w y ­
dał w łasnym  nakładem  prze jrzyście  u ło­
żoną tabelę należytości są d ow ych , k tó­
ra jest rkeoccnionym  pohadnik/em zaró­
w no dla w szystk ich  prawnuków, jak i 
i osób , mający ch d o  czynienia ze sadem . 
T abela  jest d o  nabycia w handlu Ha­
wranka- przy  pl. M ariackim  i w lw o w ­
skiej Izbie ad w okatów .

Zw in ięcie agenci! p ocztow ej. Z dniem
11 m arca 1924 zw in ięto e/*-*>wu agen­
c ję  pocztow ą  3 cp ó w  pow . K ok m y ja  a ) 
okręg  jej doręczeń  ti. gminę S ep ów  i| 
Ku.idańcr oraz fabrykę olejów- w W er-' 
lnążu Niż-nym przydzielono d o  zam iej­
sco w e g o  okręgu doręczeń  urzędu pocz-l 
t ow e g o  w  K olejny i.

B łędne w ystaw ian ie listo w p rzew o ­
zo w y ch , S tw ierdzono, że  n ad aw cy  i;-' 
m icszczaja czesto w  listach p r se w o z o - ’ 
w ych  obok  n azw y siacii dopisek .do 
przeekspedjow an'?. G dy w  myśl prze­
pisów  p rzew ozow y ch  oraz konw encji 
m iędzynarodow ej przy jęcie  przesyłki s  
laką uw agą n rzv  adresie jest n iedopusz­
czalne, niezależnie od tego. cz y  ma sta­
cji przeznaczenia i cekspeelvcia jrst wi 
dan lj chwili wzbrońir.na. c z v  nic. prze­
strzega się n ad aw ców  p r z s i  um ieszcze­
niem iakięj notatki w adresie. M ożna 
;ą natom iast rwiuoczJiić na od-wrosnej 
stronie ftsbj p rzew ozow eg o , w którym  
to razie nie obow iązu je ona kolei do ni­
czego.

Wznowienie bletu wafoat restaura­
cy jn eg o . Z  dniem 24. m arca b y  w zn o­
w iono b ieg w agonu  restauracyjnego mię­
dzy  R zeszow em  a L w ow em  p rzy  pocią ­
gach pospiesznych  Nr. 2f:3 'p r /y ia z d  do 
L w ow a  o godz. 8.10) i Nr. 204 (od jazd  ze 
L w ow a  o godz. 19.40),



t „GAZETA LWOWSKA” z  dnia 27. m arca 1924.

W y cieczk ą  do Krakowa. W ieliczki i 
Ba Górny M-ls-k Kanonie Sekcj.i wy- 
cieczk. kra.':. Ognisku naucz, także dla 
osób :: poz.i Mer uaue/.yciolskieh w cza- 
si■■ c.l l(> -J- 1'. ku itir.ia br. (ici jc  
Wielkanocne) kosztem *15 milionów mk. 
ci! i \ (V. Ii-i. uoelcjji. wstępy, prze- 
w lukilciu „) Zg!'i».zei:!a w i-irtnic przy­
słania zadatku u wesokc-ści 15 mili. 
iiik. tiuipó/mi.l 5 kwietnia przyjmuj.:

iiitnrainacji i:im-iv!u r lali > /ki-J;.iii- 
ski v. Krakowie. Rynek 01. 2~; i|. p. Na 
r b:-ov. H.-i.ż og u m ią  naUży zab ic/.yć 
markę na list.

W ażne rozstrzygn ięci* ' dla podróżu - 
ia cycn  K.;Kj?.mi. lak w iudw no uiszczali 
zaw sze podróżni — przv każd oc/estie j 
zmianie ia ry iy  cw iltuw ej na kolejach —  
różnice pom iędzy cena biletów  nahj - 
Ił cli przed zmk.i:a taryfy, a cena i-lm- 
w lą/.ującą w czasie podróży . ! ’ o zw a lo ­
ryzow aniu  taryi.V > smu-w es /. dniem i. 
stycznia br. stosow ały uig.uiu kolejow e 
ri..••maila praktykę pod w zględem  ścią - 
gmi.a rożn i.. Celeiu usunięcia wszelkich 
w ątp liw ości w yjaśn iło obecn ie M ini­
sterstw o kolei żelaznych . ż c  zmiana 
wskaźnika w a loryzacy jn ego  ti kursu 
iraiiKa z łotego  nic jest lów aozn acziia  ze 
zmianą tary ty. \vyrażc«nej w jednost­
kach la ry tew ych , nic należy w ięc z .ty­
tułu tej zmiany p o b iir a ć  żadnych  do- 
plat. D opłaty takie należa łoby  pobierać 
tylko w w ypadku, g d y b y  podw yższon a  
została  licz b '.\vo w y sok ość  jednostek ta 
ry jow y ch , zaw artych  w taryfie. O b e c­
nie mieliby w ięc uiścić dopłatę tylko ci 
podróżni, k tórzy  odbyw a ją  podróż na 
podstaw ie biletów  nabytych  przed cin. 
1 stycznia br., a w ięc np. biletów  ro cz ­
nych lub tz. biletów  w łasnych  boisk . 
Biura P od róży  „O rb is“ , zestaw ionych  
w zeszy ty  jeszcze  przed p ow yższym  
terminem.

(h) Gdzie k u ry ?  w  złodziejskim  ro ­
sole. Na szkodę Jama W ow k a , w i. real­
ności przy  ul. Stryjskicj, skradziono z 
kurnika 8 kur.

(li) Zw eighaft w areszcie. Za w sp ó ł­
udział w oszustw ie i sprzeniew ierzeniu 
na szkodę Hermana A rbeila , areszto­
w ano Maksu Zw eighafta zain. p rzy  ul. 
Skarbkow skiej.

(h) P od  pozorem  żeniaczki w yłudził 
32 dolarów ’. R ebeka Schw an z Rohatyna 
doniosła w czora j policji, że  przed ty g o ­
dniom, za ręcz y ! się z jej córka Jet.ti 
niejaki Lisig r. Nuchim Engel, rodem z 
B ukow iny. OnegiLij pod pozorem  ż e ­
niaczki w yłudził od  d on oszącej na kup­
no rzeczy  d i duła rów , oraz materię 
wart. dOti milj. i zbiegi w niew iadom ym  
kierunku.

(lii Zgubił cz y  mu sk radziono? M ar­
kus Oiiusberg z Tarnopola  przyjechał 
w czora j d o  L w ow a  na zakupy. P o paru 

• godzinnym  pob ycie  stw ierdził brak 20 
dolarów  1 %  m iij, jednakow oż nic w ic, 
tz y  zgubił je, c z y  też mu je skradziono

Na giełdsie spokój.
*  (Telefonem  od naszego korii

W a r s z a w a ,  26. m a rca .
(S.) D ew izy  w  dalszym  otągti 

słabe. Na giełdzie d ew izow e j po­
kryw ano w szelkie zgłoszenia dola­
rów p.j kursie 9.350 tys, Brank w 
dabzym  ciągu silny. W  obrotach 
p ozagie łdow ych  dolary .słabsze. 
Transakcje w efektyw nych  dola- 
rae-h na giełdzie nieoficjalnej po 
kursie 9,375 tys.

Na giełdzie akcyjnej brak w ięk ­
szego  zainteresow ania. Transakcje 
po kursach nizkicii. A kcje bankow e

pondenta ekonom icznego.)

utraciły na kursie. Akcje w ęglow e 
utrzym ane. C ukrow e n ieco słabsze. 
M cła iow c  utrzym ane Na. ogół tc«i 
deucja dl* akcji słaba.

15rak gotów ki daje się w  dal­
szym  ciągu silnie odczuw ać. Najpcf- 
y.-ażniejs/A firm y pozbaw ione są w 
tej oliwili środk ów  -obrotow ych  z 
jłowod-u błaeenia podatku. Jest atoli 
nadziała. że obecnie Po upływ ie 
ierm im i płacenia podatku majątko­
w ego, ruch o ż y w i się u i ecu.

EKONOMISTA
Walne zgromadzenia akcjonariuszy

Snółeb ak cy jnych :
21. m arca br.:

Z w . \Vralne Zgrom adzenie S, A. Ol­
kusz (5 pop. w Ziem  B. Kred. we 
L w ow ie ).

Z w . W alne Zgrom adzenie S. A. 
W olbrom  (0 pop. w  Z. B. Kred. we 
L w ow ie).

11. kwietnia br.:
II. Z w . W alne Zgrom  akcjom  S . A. 

Zakładu dla handlu i przem . naft. (w  B. 
D ysk . W a rsz . w e L w ow ie  o  16 g o d z )  

10. kwietnia b r .:
W alne Zebranie akcion. S. A . Hurto­

wnia kolonialna w e L w o w ie  (5 popoł- 
w T o w . G osp. Kopernika 20).

12 kwietnia br.:
Z w . W . Zgrom . S. A. Fabr. w yrobów  
kuśnierskich w T y ś  mienie y. (5 popoł. w 
Z. B . Kred. L w ów ).

21. kwietnia br.:
.P e z c t "  5. A w e  L w ow ie  —  przed­

płata
D yw iden dę za r. 1923 za kupon I-IV. 

akcji „M aryniu " —  wypłaca od 1 bm. 
B. T o w a ro w y  Mp. 15.000.

D yw idendę za r. 1922/23 od  kuponu 
V.—-VI. cm. 5000 Mp., VH. erru 2500 Mp. 
S. A. „K rakus" w K rakow ie w ypłaca 
od 10. m arca br. Bank M ałopolski.

D yw idendę za kupon Nr. 1. rok 1923 
Lesiouickicj fabryki drożdży  S. A. w y ­
płaca Mp. 5O b  W ars/.. Bank D yskonto­
w y , L w ó w , od 20 brn.

Transakcje na gieł­
dzie lwowskiej*

SP R A W O ZD A N IE  G IE ŁD O W E .
L w ó w ',  27. marca.

P oza  g ie łd ą  ‘k u rsa  a k c ji s ła b e . 
C h od orów  o k o ło  21 milj. 750 ty s .

Jaw orzno drobne 13,3 milj. G azy 
wsch. 117— 118 milj. —  O bn iżyły  
sio równierż listy zastaw ne, które 
dotąd b y ły  dość m ocno ipo.zuki- 
waue.

Giełda zbożowa.
Ruch na giełdzie ożyw ion y . — 

O gólny obrót 260 ton. Transakcje 
w  pszenicy, życie , jęczm ien i i, 
ow sie, h rcczcc, grytsikn kukuru- 
dzianytn i m ące prowMicjonalnej. —  
P odaż obfita —  poszukiw ana psze­
nica dobrej jakości. Z a in teresow a­
nie d ii  ziem niaków  jadalnych przy 
braku podaży. —  Tendencta lekko 
zniżkow a. Usposobienie ożyw ione.

G i ełdif pożali roi vsk i
PRZEDG1EŁDA W ARSZAW SKA.

Cegielski 2600, C h od orów  22000; 
P ocisk  5400. Nafta 2250, Ćmielów 
3600. B. P. 2000. Tendencja słaba. 
D olary 9350 w  obr. bankow ym , 9425 
w  obrocie  pryw .

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa. (P A T .) G otów k a : 

dolary; 9 ,350-9 ,300— 9,350—9,250:
franki złote 1,800, —  C zeki: Belgia 
402.300— 391.200—401.200 -  397.200: 
Bukareszt 49,250; HaJaitdja 3,460 
,3,435; Londyn 40,175 -  39,950 
40,150—39,750; N ow y Jork jak gol.: 
P aryż 505— 502 504 -500: Praga 
271— 264; Szw ajcaria 1615— 1604 
1612-1596; W iedeń  132,10-132,75— 
132— 130; W ło c h y  403,750— 399,200: 
bomy złote  1.350— 1400; 8 proc. po­
życzka  15 milj-: m iłjonów ka 1 mili. 
900 tys.; pożyczka  dolar. 5,650.

AKCJE.
B k dy sk on tow y  warsz. 30 tu.. 

handl. 33.250, Bk dla handlu i 
6 200. Bk kred. wai s/. 2 m.. Bk lwl; 
handl. Pozna.,! k :  u... Bk przesn. l . " ° "
2 u:.. Bk Tur w ą d  W arszawa 21 *j •• 
Bk wileński pryw. 575. Bk. w ch o j 
lii.T.to. Bk /k-msk. kiod. Lr-ór. sou. °  
zi( ziem. p.’.!, v. ars/. 5 ' i la. Bk *“ • 
spól. zuruh. P...umil 22.250. Bk Zwm ^l 
ziemian 75o, Cerata 750. Kijewski ‘ 
Selgilzc I.P75, Pal.*- l75o. Sp:es D.1'), ’ 
4.250, Stroni. i,7 iii.. WiUii 7L.D. Cuk>J 
w nic: Cliuai.rćw 22 ;n.. Czersk 3
Częs/.ociue lo  ni., M-chaJói1.* 3.250, 
kier ]8.250, Firlej 4 ni., L;rzV 
Warsz. tow. kop. węgla 24 iii., 27K- 
Bit/iicr i (janąutcr 38 ni.. Cagiełski 2,60  ̂
Nobel 7 200. hitu i ś a mtU 2.050, Zjca»- 
maszyu. 1.400. Lilpcp i Ruu 3,lt*',< 
drzejoM skic zakf 41/ ni.. Norbliii 3.05*1, 
Ostrowieckie z-ikł. 51 ni. Parowozy 
1.850. Pocisk 5.400. Rudzki 8.1 Oh. S-ta* 
raeliowic j in.JJO, Dnia 26 m„ UrSU- 
.5 m, Zavfpi.Tcie 235 m.. Żtrardó*'
1 790 ni.. Borkowski 6,050. .?ablku'vsS3f 
S75. Srucly-kat rolniczy 2,60iJ, ŹtfffiBS* 
875, Ćmielów 5.oi*0. Elekt,‘eczJieść 7.800' 
P-!. tu w. c-lektr. 4.750. - Haberbus^ 
27H m., Pu'sk:i nufla 2.250. Pul. przed1- 
i nitowi- 5,8 0. 1 ■•aswlnik 1 900 iśplryW4 
9 m., Tkniikm 350.

p r z e d g i e l d a  k r a k o w s k a . .
B. P. 2100 tow ar. Cegielski 265- 

płacą, Zieleniewski 4500(1 tow ar, P;l' 
r o  w ozy  1S25 towar. G órka 74000 t°' 
war, Nafta 2350 p lą c ą , Jaworzn1- 
130000 płacą. G azy zacli. 33000 t(? 
war, Chybie 350IMI tow ar na ultiDid 
kwietnia. Tendencja słaba.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych. (PA T.) Notowania z 2® 

marca br. Holandja 214.10, No^T 
Jork 71.50. L ondyn  24.91. ParĄ^ 
31.20, M edjolau 25. Praga 16.80, BU' 
da-pes/.t 00085, Bukareszt 3.05, 
grad 7.12 i .pół, Sofia 4.15, Wied®11 
0.0081 i pół.

OBROTY P R Y 'UATNE.
Lwów, 26. marca-

Dziś z rana do godzinę 12 b.vta tę11' ' 
deticja znacznie zniżkowa —- później uie 
co niociiłę.sza. Doi <: 3t.r--4('l tys. yod1”0 
żały. Obrót ożywiony.

Dolar amer. 9 m. 2.5(1 —- 9 ni. 25(1 0 S, 
Dolar kana-J. S m. 700 — 8111. 800 tys-- 
kor. czeski 255—365 tys.: Lejc 44.009'' 
-455MHi; luiuy szter. 40 ni 40.L. ^

Ztoto: 2 0  kor. 39>J ru. - -  41 m.: - 
frk. 57 ni. — 58,'/ m.: 2o inark. 44 ih ^ 
45 ni.: K.trublc 54 m. — 45 ni.

Srebro: Kor. austr. 700--750
5 kor. austr. 5J i i i . o ni. 400 im;
austr. ! i trzy e /w a r te  m .- - l  im 
ty s .: ruble 2 m. 700 —  2 Ul. 8(10 t.vs.:

SCO
ko*

pie.iki za rubel i m. ,300 — 1 m. 4(0 tys

Urzędowa Ceduła Giełdy Lwowskiej
Nr. 6 7 , Ś r^ da , 2 6 . m u rca  1924 . W aluta m arkow a.

B. K ursa Zboiow e.
Ceny roznmiefą się w markach ooł-
kk>cb za 100 kg. bez podatku spożyw- 
K7eyo. miejsce stacia załadowania.

Ceny Uwagi Ceny rosnmieia ste w markach pol­
skich za 100 kr. bez podatku snożyar- 
ezero. mfetsce stada załadowani*.

Ceny
od do od do

PSZENICA krajowa 73/74 tx 1923 36030000 39000000 cb op. 3i -36100001 Mąka pszenna 40ł/0»0*'1
i

ZYTO małopolskie 68/69 es!923 22500000 24000000 Mąkapszen.kuchennal ®  f i ^ w ó w — —
ŻYTO matopolslcie 65/66 1950000 2050000-J Mąka pszennaciemnH4^brlrtto za netto — —
JĘCZMIEŃ: małopolski browarniany 21500030 22500000 Mąka żytnia 60®/. _  Ocznie z workami — —
JĘCZMIEŃ małopolski przemiałowy 17500000 18506000 Mąka żytnia 70®/» T •’ WWK*^u — —
OWIES małopolski 44/45 cx 1922 20000000 22000000 GRYSIK kukam łrtnfi 530(10000 56000000
KUKURUDZA — —* MAK A .uiturndzU— — — 1
ZIEMNIAKI jadałnf — — OTKEB pszenny netto bez worim —• —
FASOLA biała — . — OTRĘB żytnf netto be* worka -*■* —
FASOLA kclorow* — — kasza hreczańna — —
FASOLA krasa — — KASZA JAGLANŃA — —
CtROCH polny — — KASZA JĘCZMIENNA — —
GROCH X Vtetorut — — PĘCAK — —
BOBIK — — MAKUCHY lniane ! konopni *— •—
WYKA ------- — — MAKUCHY rzepakowe — —
MIESZANKA pastewna w rfamla — — KONICZYNA czerwona krajowa natnr. — —
HRECZKA 26000000 27500000 kapusta KWASZONA —• —
SIANO slodlde krajowe prasowana — — WORKI jutowe wyr. Stradom. Wart*, — —
SŁOMA prasowań — — Częstochowlanka 75 kc. za sztnk* —
LtN *) ceny ssacun- WORKJ uży wane, dobre, aa sztuka ,Ł—'
lu bip* “ .:owc bez trans

Uwagi

• » Ceny sztóu"' 
kow e be" trlJ

Sekretarjał Giełdy. Generalny Sekretarz Dr. PAS D l 11
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Problemy fswtanizntu.
^ c z y t  prof. Jana G w ajberta Pa- 

W itkowskiego).
L\yów, 26. marca.

, J  'roblcinaiy  są tam, gdzie są 
. donic —- m ów i} prelegent —
I w ś w ie t le n ie  tych „n icw iado- 
•hygji * dotyczących  Towianizm u
"I-3 słów  nym tematem niezmiernie 

^ tr e s u ją c e g o  ocJczytu- ~  /a z n a - 
żn v szy  na wstępie charakter i 

Snacfenic emigracji, grupy ludzi, 
wąsnący-eli rządzić losami kraju, 
■HiWyluniiejszych i najlepszych, o- 

^ w ia ł  prof. Paw likow ski braki tej 
j-tnigracji, ich izolow anie \v Pośród 
. ąryża, ich cechy  w snikaiące z tej 
'^ a c ji .  — Na tym gruncie po- 
*?tał T »v  riardzm, który w ediug 
'hdwcy nie by ł zjawiskiem  poiizcze- 

n®rn, ale raczej zjaw iskiem  stpo- 
^ a n e in  w e  w szystk ich  czasach i 

w czas w e Prano.!1; i teraz w  ca- 
,&j Europie- —  Psychika tych sekt 
!est praw ic za w sze  jednaka. Zaipo- 
2yp^ają zasady od sekt religijnych, 
^siadują obrzędy  kościelne, szcze ­
gólniej kościo ła  Ikatolickiewo. —  
,° tem ogóincm  zcharaKtcryizowa- 

^  Przeszedł rnowca do w yszcze- 
sPlniania w p ływ ów ', którym  T o - 

k i sarn podlegał. Zaznaczył 
^So upodobanie do m istycy/am i i 
^ ^ P o z y ty w iz m u , potem  w p ły w y  

aci czeskich , w ,pływ y rosyjskich 
PtSarzy Miljuko-wa, K oszclew a i 
‘^ c l i .  W reszcie  przeszedł do 0 - 
'fchią.rtta system u Towianizm u, k io- 
ty zdaniem m ovżcy ani nie zrozu- 

ani zbyt g łęboki r.ie jest. 
'''Zmieniając k ry tyk ów  tego sy- 
^tnm wspom niał o tcolcyacli (ks.
. ehieneńko), k tórzy  krytt kow ali 
eZotronnie i o pozytyw istach  w ar- 

Szawskich (M azurkiewicz),' k tórzy  o- 
®£a.nic.zali. się do .ogólnikow ego wi­

tania, n azyw ając naukę Tow iań- 
ego zw yk ła  w ariacją.
Najbardziej interesużącą częścią 

B j f c t u  b y ło  krytyczn e ocenienie 
R z u t ó w  robiony cli Towiaf*skicTtiu 
^ c z  dawny-ch zw olenników  ?1 Ol­
e c k ie g o ,  M ickiew icza, Kaminskie-
I I  k tórzy zgodnie zarzucali T o - 
^'iań.Nkicmu, tyranjc duchow ą, brak 
CzVnu i udaw any zapał. To s/.tue'.- 
‘lc robienie ekstazy i żądanie eksta-

od innych b y ty  pow odem  zne,- 
ifenia nad tymi, k tórzy takiej 
- udać me potrafili. P rzy  ta­

■M

ski,

czane listy pąni Jow iańskiej do 
M ickiew icza, opisujące taką ekstazę
raeztj liysfcryczną i grożące M ic­
kiew iczow i kara za wystąpienie-, a. 
zuipcfniały charakterystykę s d y  
ciarskiego ducha.

Prof. P aw likow ski wyraził 
zdziw ienie, że pisarze zajimtiący 
się krytyką Towianizm u i znający 
jego w ady, nie potępiają bez­
względnie Tow iauskiego, jak go 
Potępiali S łow acki łub M ickiewicz. 
P rzytaczał zdania Baumfeidu, Q ą - 

"śiarow skiej, Pigonia, k tórzy  —  (p. 
( ią s i o r o w .k a )  gotow i są. nazw ać 
Tow iańskiego św ietjan.

Spóźniona pora nie pozw oliła  na 
dyskusję, któraby tę część odczytu 
w yjaśnić m ogła.' PrcTogeiit ”"zazna- 
czy ł \\ipraw>dzie, że wypływ, jaki 
Tow iański wywherał jest zadziw ia­
jący , ale dla Tow iam zm u nie zna­
lazł żadnego usprawiedliwienia i ’ 
pogrzebać go radził na zaw sze.

W ielka erudycja Prof. . Paw li- 
kow sk iego  -i je g o  niepospolity u- 
m ysł potrafiłby m oże rozjaśnić ten 
d ręczący  problem at, d laczego sek­
ty są zaw sze  prawie różne od ich 
ałożycieli i wpadają ustawicznie 

w ty p ow e  błędy..
M ów ca  wspom inał w ym ow nem i 

s łow y , !dk N ietzsche - zrzucać m u­
siał z siebie niby robactw o, nauki 
sw oich  zv- oiciraików, i św ięty 
Franciszek nie zoutswil po- sobie 
sam ych św iętych  Francisżkć’\v. 
Nawet zakłady nuuKCwe istnieją 
czasem  -osobistym w p ływ em  - je­
dnostki i upadają z jej ząśknjcęiem, 
cóż dopiero sekty  oparte na- uczu 
ckiach jedynie.

U czucie jest i musi b y ć  śc.SV 
indywidualne, k ochać jedn ako-. nie, 
potrafi zgrom adzenie ch oćb y  naj­
bardziej' -wybitny-oh ■ -i zdyseypłino- 
Wnrnych..ludzi. .Stąd tasr»iterk a  ipo- 
m iędzy uczuciem  tw órcy , a uczu­
ciami u staw odaw ców . Zarzutem* 
istotnym jest tylko to, że sckciarzć 
wym agają uczuć od  innych, uczuć* 
które odczuw ają sami, i które drr 
gim każą udaw ać lub naśladow ać. 
W  ten błąd wpadli oczyw iście- i 
T ow ia óczycy , siląc- się na korne- 
dję ek-staizy lub przesiadując dru­
gich za brak ekstazy. Nie jest . 1 0  
jednak winą Tow ianizm u, tylko wb­
itą psychiki ludzkiej — lub raczej 
jej zaletą, że  nie potrafi się n.icclu- 
u izew ać. 1 ...

O d tfzy t,.. prof, Par k; ; v,-,k:, g -  
; $ l k ^ i ^ i u n u i e  d u ż o - m d i ó r c d u  d .u \  

tiąde-gó historii-i rozw oju  tego w iż 
■negó fnomentu w  'życiu duchowe,ii 
narodu 1 poruszył dużo ogólny cii 
te m a tó w , które nie przestają drę­
c z y ć  ogól 11 m yślącego  i czującego 
ipołeezeństwa,:.

Dr. Moraczewski.

Z SAU~ODCZYTOWEJ.
(Odczyty proł. Nadołskiego: , ,0
zdrojowiskach polskich** i dyr. Ko- 
lischera; „Polski monopol tytonio- 
wy“, w sali Tow. Politechnicznego).

L w ó w , 26. marca.
(B ) Nad z wg jKornltarz oszczęd - 

J ip śc io w y  ip. M oskalew ski zw rócił 
i się-"do lw ow sk iego T ow . Politechni­
cznego z  prośbą - o w yznaczen ie  
ekspertów' dla wydfhtia oplnji o róż­
n ych  działach w y tw órczośc i paii- 
sn cow ei. l 'o w . ; Poht. up^bs^o zatem 
na razie .prof. Politeclmiki, p. Nadob 
skiego, aby -- w ypow iedział się o 
zdrojow iskach  państw ow ych , oraz 
dyr. .Pezctm ’ ', p. Kolitschera, aby 
z re fe ro v a ł kwestię polskiego m ono­
polu tyton iow ego. Na posiedzeniu 
T ow arzystw a , które sie od by ło  m. 
b. m., w ypow iedzieli oh&j panow ie 
sw e zajmujące prelekcje.

: Prof. Nadólski, podkreśliw szy sil­
nię. znaczenie naprawy administracji 
d 'a Państw a, zajął sie specjalnie 
zuroiowóskami państw ow em i. P oi- 
SKa odziedziczyła  po zaborcach  
cztery  . zdrojow iska; C iechocinek, 
Busk, Krymi-cę i S zk ło . P rzedstaw ia­
ją się orne dzisiaj nader nędznie. —  
P rzy czy n ę  tego ' upatruje p. prele­
gent w w tłoczeniu  zarządu zdrojo­
wiskami w  ramę administracji ogói- 
il£j, ?„> p  Kla.njtj kilku dat- z . historji 
r produkcji tych m iejscow ości- oraz 
uwydatnieiHu jęh znakom itej w arto­
ści leczniczej, nakreślił jjfelckcnt 
sw ój projekt sanacyjny; N ależy w y ­
łączyć zdm.iowiwka państw ow e z o - 
gólnej' administracji, udzielić im na- 
tyclurtiast p ożyczk i w kw ocie 300 
tysięcy  zip., a wr latach 1925— 29 u- 
ż j-czać coroczn ie 1.000.000 zip. na 
cteie ii-iw'e-jity:cyjue. O w ocem  tej ra­
cjonalnej gospodarki b y łb y  — z J a -  
niein prelegę-nta ^  w latach 1930— 
34 zyski w y n oszą cy  po p ok n  ciu po- 
trzel> iP w efdycyjnycU ,. rinłowę do- 
c]llod”,, a od r. 1935 —  ca ły  dochód 
(2-,500.0010 zip.).

Drugi prelegent, p. dyr. Koii- 
seher, po kr-ótkjjr Wstępie, informu­

ją cy m ’ o genezie m onopolu tytorio* 
w cgij w Polsce, przeszedł do zasad* 
na jakich moż-naby prow adzić nasz 
monopSj tyton iow y. W ykaza ł dwie 
alternatyw y: w ydzierżaw ienie tnu-
noipom tyt., lub prowadzenie go w 
w łasnym  zarządzie. ix>daniu
w ytycznych , obow iązując.\ cli w ra­
zie ewentuahie.i dzierżaw y m onopo­
lu, om ów ił szczegó łow a  organizację 
monopolu ty to n io v e g o  w  w łasnym  
za. rządzie.

W  Dyrekcji M onopolu tytonio­
w ego należałoby u tw orzyć dzia ły :

1) Dział zate: pieczenia surt^wca, 
t. j. zakutpicnia tytoni zagranicz­
nych, upraw y i wyka.pna tytoniu w 
kraju. 2) Dz.ał fai>rpkacyjny. Miał­
by się on zająć kierow nictw em  i 
program em  fabrykacji, dyspozycja  
zakupionego surow ca. ustaleniem 
cen w łasnego kosztu. k m tio ią  
miejsc sprzedaży i- urządzeniami 
maszynowo-mi i. 3) Dział budow lany. 
Jego zadaniem b y łob y  przestrzegać 
odpow iedniego sytuow dnia oudvn- 
ków  i kształtowania ich z uwagię- 
dnieniem stanu fabrykacji, roząnsyś 
w ać r>rzetargi i p ow od ow a ć kontro­
lę budowli. Na marginesie dz,a!u 
p ierw szego zw rócił dyr. Kolischt-r' 
uwagę na sprawy — zdaniem jego 
—  w ażną. M onopol tyton iow y musL 
być przez od-prwiednich faJ-.ow ców  
p o  kupiccku prow adzony i nie m oże 
b y ć  n isdy  za w is ły it od innych inte­
resów  państw ow ych . W w > ca ik u ' 
obecnie dokonanej p o /y czk ! w ło- 
Thii l jest warunek ouda-nia rumem 
włoskimi Hugo i Foles Tc ccii (bu tto-j 
staw y 60% ogólnego zapoti zęb ow a -’ 
nia zagranicznego tyto-niu w  Poisce, 
w arunek —  zdamiem prelegenta 
zgubny dla m onopolu tyton iow ego, 
poniew aż nie będzie mebma nigdy 
-Wykazać, • jakie są cen y  ktifilcdreT,- 
cy jne. bo nie są or.e g ie łd ów ó ‘ (jgi:c-' 
■szane r imiszą b y ć  usłalane odnośnie 
do. każdego sortym entu, poniew aż 
dalej żadma firma nie będzie chciała, 
kon ku row ać i wn-osić oferty, gdy' 
pozna warunek, że Polska musi po­
kryw ać wyc zapotrzebow anie u w y ­
mienionej firm y. W yniknie z tego — 1 
zdaniem prelegenta —  ogrom na 
szkoda dla Państw a; w artość ppży-. 
czki, która na m ocy  kursu wr gotó.w- 
ce w ynosi zamiast 100initio,nów zł, 
lirów', tylko 87 m ilionów zł. lirów, —  
p o  uwzględnieniu tych szkód, w a­
runków  prow izyjnyhfi i t. p. spadnie 
m oże poniżej 40 mil jonów  lirów .

OGŁOSZENIA.
A V  A I )  K  I.

^ 9 /2 3 H . E dykt w z y w a ją c y  nie- 
]a âi73'ch d z iedziców . Franciszek M ietła, 

48, gospod arz zinart dnia 1. marca 
>v R a d g oszczy , nic pozostaw ia jąc 

''■atniego rozporządzen ia. Sądow i rńe- 
tia^0010’ czy Pozostali dziedzice. Usta- 
RóTr3 s*ę zatem  p. A gnieszkę M ietła z 
^ . ‘'S o szczy  kuratórką spadku. Kto za- 
nieenrza zg łosić roszczen ie  do spadku, \v:

jfdnpp

Dis
°itat

0 tern don ieść temu sądow i w ciąga
1 Ko roku, licząc od dnia d z ,sic jszcg o  
kazać sw e  praw a do spadku R o u-

tvmWe êE0 czasokresu  w yd a  się spadek 
o '  ,'*s°b o m „ które w yk ażą  sw e praw a. 
Br 0 zaś praw  nie vv-j-kazano, spadek 

-vPadnie Skarbow i Państw a. 1763-3 
n  Sąd p ow ia tow w  O ddział I. 
u ąbrow a, dnia 31 grudnia 1923,

Vi'JtTA  J T K  C U  W I E S Z C Z E  V T l.

ńic ,C*: X I- 2 t fc ł /2 W . Fdykt P rzeciw  
)ł„  ' ^ dom ej z ni eisea p .,1) .̂1,i Marii z 
Sta ł 1 l’ S '.( i* ho  we.i w I i ie . , i ,o n  :U ; ;c -  
liy^  1 rz°d Sądem okręg^iń',-.’, -u cy  ,\ i l -  

btcieł ^  K rakow ie p :;w v* przez lóż-ei;:
, dl, „ „s p o d .a z a  w 1 ło je -/e e  i--.lt. o

Słoi su. '- '4 .  -ukp. i 342
** .— HV,W kucin. A m . z p n . N;, p c e F

ł-sza aii.ijcuc.ia n,ą dzień ? stycznia  1924 
o . godzinie 9 30 rano Nr sa ’ i 37 k ip , 
G rodzka 52 pod rygorem  ząocznośći.- 
Celem  strzeż-;,r.ia praw  Marji z lierfcfcś- 
lów  Stoufcpwcj usiaiia-r.ia się adw . dra 
C m z ą s ccz y ń ik lcg c "  w K rakow ie. : Tenże, 
kurator, z tstępyw ać. l.ędąjc .km.taudke. ęy.;. 
rzeczonej spraw ie na jej kóffzt i uiebkz1 
pii.-ezcnstwf. dopóki ona w ^ S ądzie  sie 
uię nie zgtooi lub F-cłncmocńika. nie za- 
niianuje. ■ 1813

Sąd o k lę g o w y  cjrtr; .OflHz. XI.
KSaków, 15 grudnia 1923.

I.iczba  cz y n n o śc i: Cig. 11. a *2 4 /2 .
l/dykt. Strona pow e.dow a Anna Kamila

-Pańkow ów  Japa. k iew iczowa'.--w  D cia - 
tynio w-niosła skatgę. o r z p c w  stronic po 
zw anej .K arolow i Drakatio-.wskięmu w 
A fostadi tWSI.-ich o  uznanie m acy egzc 
kncyjuej nal-ra/ai . zap łaty  Jo  L. e-żymi. 
4(wjL'9 za zg i-d a  i • w y k re ś lc iio f  pr:- w a 
za-.-itawu... Atu! jer ci a d o . ustnej fKj/.Pr.aw y 
został i w.c z-iac/ónai :ui 2 ! lu :ćgt)> 1924. 
P on iew aż into.itc c  ’ pot.vtu . -sp-ohy. ' po­
zw anej je s t  n ;e/i:ar.e. uWa-nawia sie. dra 
Strusjewieza adw okata w Z iiuźów  ie; J-1: 
lalc.rem. k tóry  in I ędzie za*ęi).<w :if i a

keppt l «nt|l-eyi it '.-? ■4\v.o , .!->■,ek di-
póki "-.ia s a m  sde n:o i nic
i,:.v. i pc-iimmoeirka'. . U>T->

; d , <:V"- g.;.v, V. V p <  ! ’ .
• Z ło cz ó w , cl ;To * ;71 ,intve; i 1‘kN. - .

Cg. 1149 23M. i:dy k t! ’.' Prz-ee*V*• «• 
świa-.ieŁei.yu: soadk-amereom lip. sler- 
seli i W  e in g h s f a  k łf ir jp c it  m ir.is  - .- d y -

4SM for«jyj. ^'zji^gzouą auę. oia u. jfi&t su gaju , Wint o ifM1iVHi Mfttai ikl

sądu o k r ę g . 'w  E-r;jtzanach przez Jana 
ęUąitek i tow . pozew o n z ija a '; konM ak- 
jtii 20 ,r.<;rgifw giim ta w ąS fm rzu . Na 

z podstaw ie tfd-zwn audiencja t a  1 kw iet­
nia 1924. Celem  .slrzeż-enk-i praw  uoż,va - 
niAfli ustajiawia się p. dra ScinissJa w 

n oc Ir *k uraó- r.euu .- -. i 858
Sąd ok ręg ow y . Oriflz. 1 

B rzeżany. daia 22 styczn ia  1924.
- %■ 1837/23. Sąd p ow ia tow y  w  Star. 
-S nu borzc zasądził M endla S icg la  z C hy- 
row a zą pr.wk: i e /e ;;;e  a-rtykiifu 19 u- 
stawy- o lichw ie w ojennej na kar,; pie- 
ińę.żn.-’ -w  k w ocie  100.000 mp a w razie 
ił.ięśeiąg::ln '.se, tejże, na karę aresztu 
p w ć j  JO d ii. 1903

S;;d pow ia tow y. 0 ;k lz . U.
\ S iary  S a m b o r .' unia 10 paćdz. 1923.

L cz. C. II. 9U2-L Fdykt. Pr/.eęiw nie­
znanemu z micisea. pobjrtu Rom anow i 
klim nwskicutu w nicAinńó zosUat pr :ez 
M ichała K lim ow skiego pa,zew o  do.ct.ir- 
ezonie 2n . dolarów  auicrykr iskicii.
W kątek tegę || o / a  u w y/nae/.ii się i :;-z- 
p iaw y na d.-.ień 28 niarca 192-1 god:<. 9 

Ula ni.- numego z miejsca pęjjylu  
R- maiia Kli-m w ,k ic .-o  n -ianaw ia sie ku 
1 a torem d ,. M. Rm-eykn adw . . w OK-.s- 
l-u. y go zaU en yw ać hedy.il; !ia jego

:i. i II COc/.ĆK C/ cń st V. i j dupiMsi oji j
s::m się uW zgłosi lub Detińnii-Jcnika 
i ;..- zamia:ii!.:.‘ 1860

  S pow-ialowy t)-Jd/.. II.
. in 2.-' lu i ego 192-1.

Cg. I. a 123,24;!. Fdykt. P rzeciw  i 
MMbk Wastó spaakcwej śp, Ja.n.ćbą 1

Karpa wmesii -iym został do Sądu okrę­
g o w e g o  w Jąśk przez P aw ia  Karpa po­
zew  ó wżaGucść p sr  2329 2 we \V«)rt;v. 
we.i. Na !x>d s-ta wie i*»zwu w y .u n cza  ud 
audiencje w tutejszy ni Sądzie na dzień 
.- kwienrda 1924 o eodz. 9 rano sala Nr. 
25. Celem strzeżenia praw  - pozw anej 
masy ustanawia się p. aro S.ajmkow- 
sk iego adw . w Jaśle. T en że kurator za- 
stęp yw ać bęslzie pozw aną masę w rze­
czonej spraw ie na jej koszt i n ieb e /o ic - 

-czeńsłw o-, dopóki ona (rfnetą nie “ osta­
nie. 187?

Sąd ok ręgow y . Oddz. I,
Jasło, dsłia 6 pi a; ea 1924.

A M O I i  T Y Z  4C.JR,

T . VI. 515/23/2. Zarządzenie umorzę*
nki patpieróe. u arto.śoiow cli. Na w nio­
sek Karola Kostki w K rakow ie podejm u­
je się Dostępowanie celem  umorzeińą o- 
znaczonycli niżej pap ierów  w artościo ­
w ych  z kuponami, które m iały w niosko- 
d a w cy  zag in ąć: w z y w a  się pi>s:adacza 
tych papierów , aby je w ciągu podane­
go niżej terminu przed łoży ł temu sądo­
wi; także ii fuj interesow ani mają z g ło ­
sić sw o je  zarzuty p r z c c w  w nioskow i. 
W ra-zilr przeciw n ym  uznałby sąd po u- 
p ływ ie tego terminu te papiery w a-to- 
śc iow e  za um orzone, a to : a) same osr 

p iery w artościow e  po upływ ie roku oe 
dnia płatności ostatniego w ydan ego  ku­
ponu, b) kupony po upływ ie roku od duj* 
płatności każdego kuponu, nic w cześniej, 
j&k rok p.c ogłoszeniu tego zarządzenia.



.G AZF.TA L W O W S K A ’’  z  dnia 27. marca l>_

O znaczenie papierów  w a rtośc iow y ch : 
24 akcje fabryki m aszyn L. Z ieleniew ski 
Emisja 1(1. Nr. 54131, 54132, 54140 do
54143. 57401 do 57365, emisja IV. Nr. 
150226 do 150230, 150241 do 150245, 
,184511, 184516, 184636 z kuponami
1925/1940. Z b iorow e  akcje spółki „A - 
z o t“  emisja IV. Nr. 1262 X X V . z kupo­
nami 1925/1930 i spófki „P harm a" Nr. 
41151 do 41160 i 41161 do 41170 emisja 

'III. z kuponami 1923/1932. 1786
Sąd ok ręg ow y . O ddział VI.

Kraków. 28. lutego 1924.

I Z F A M A  7.A Z M A R Z H 7 T .

T. VI. 494/23/2. W drożen ie  p ostępo­
w ania celem  uznania za zm arłych . U- 
czestn icy  w ojn y  św ia tow e j: z 1 pułku u- 
lanów  K ucharczyk Piotr z O ch od zy  
(P o d g ó r z e ) ; z 10 pułku dragonów  Zięba 
Jan Antoni z C zernichow a (K ra k ów ); z 
13 bataljoiiu strze lców  polnych : Baran
Jan z Sieprawia (W ie liczk a ): N ow ak
Józef z Rząski (K ra k ów ): P a ch ow icz  Ja- 
kób z Cicliawki (B ochn ia ): W eso łow sk i 
Jan z W  cli Z ab ierzow skiej (B ochn ia ); 
z 13 pułku piechoty Bata W a w rzyn iec  z 
G ołk ow ic (P o d g ó rz e ); C 'crniak Józct 
z Jod łów ki (B ochn ia ): Dudzik Stefan z 
Jaw orzna; D yga  Marjan z K rakow a: Fa- 
suga Jan z Rarbrotu (B ochn ia ): G orel
Szczepan ze Skotnik (P o d g ó rze ); G rze­
siak W ła d ys ła w  z W o ło w ic  (K ru k ów ); 
Janas Jakób z C erekw i (B ochn ia ); K.i- 
śr.ik B artłom iej z Zielonek (K rak ów ): 
K ozera M ikołaj z Ujazdu (K rak ów ); 
Kozielski W ojciech  z D o b cz y c ; Lelek 
Stefan z W o ło w ic  (K ra k ów ): Lenart
W ojcie ch  z Lipnika (W ie liczk a ); Łuka­
szew ski Artur z K rak ow a ; Mucha Feliks 
z C hrzanow a; P iskorz Stanisław  ze 
Skotnik (P o d g ó rz e ): S adow ski W in cen ty  
z Ł uczanow ic (K ra k ów ): S taw ow iak  Jó- 
'zei z Przegini Naród. (K ra k ów ); Struś 
'Jan z Ś led zie jow ic (W ie liczk a ); S zczu ­
dło Józef z Kłaja (B ochn ia ); Szopa S z y ­
mon z W ięck ow ie  (K ra k ów ): z 15 pułku 
strzelców  P aw likow sk i Kazim ierz z K ra­
k o w a ; z 16 putku strze lców  i pospolite­
go  ruszenia Bauer Józef z K rakow a; 
B uczek Jan z K aszow a (K ra k ów ): Kn-

.rzeniak Andrzej z Prądnika (K rak ów ): 
K ow a lczyk  Antoni z Prądnika (Kra­
k ó w ): Leśniak Józef z B o cz o w a  (B o ­
chnia); M azgaj Antoni z Jelenia (C hrza­
n ó w ); P łou jfow ski Stan. z P łok ów  (C hrza­
n ó w ): R osek Stanisław  z R acznej (K ra­
ków .): S ob cz y k  Antoni z W itk ow ie  (Kra­
k ó w ): S ow a  Jan z Dębnik (K rak ów ); 

^ a torsk i Jan z Ż egocin y  (B ochn ia ); z 17 
.putku s trze lców  M angcl v c l .  Scliw cbel 
Aron z K rakow a: z 2(1 pułku p iechoty  
C zech Józef z R ajbrota (B ochn ia ): Ka­
czor  Karol 7. K rak ow a : K aczor Kazi­
m ierz z K rak ow a ; z 21 pułku strze lców  
Franczyk  W ojciech  z N icdż w iedzy  
(E lrzesko): z 32 pułku strze lców  i po­

s p o lite g o  ruszenia G odyń  Antoni z T rze ­
bini (C h rza n ów ): M acior W ła d y sła w  z 
K rak ow a : M ots Franciszek z W o ło w ic  
(K ra k ów ): M ikołajski W in cen ty  z K ra­
k o w a ): W rób e l Ludw ik z P orąbki U-

,szew sk iej (B rzesk o ): z 49 putku piecho­
ty Fit B łażej z K rak ow a ; z 54 pułku 
p iechoty  M róz M arcin z W oli Zabie­
rzow sk iej (B ochn ia ): z  55 pułku p iecho­
ty Bruzda Jan z M ogilan (P o d g ó rz e ); 
z 56 pułku piechoty  Jedrzejezyk  Leon 

łz K rak ow a : Bała Michał z S w o szo w ic  
f(P o d g ó rz c ): W a lo  Ludw ik z K rakow a: 
'W iech eć W alen ty  z K rakow a; z 57 pal­
iku p iechoty  F ranczyk  Jan z N lcdżw ie- 
,dz.v (B rze sk o ); W ołek  Jan z W oli P rzc- 
m ykow skiej (B rze sk o ): z 89 pułku pie­
ch oty  Sidelnik S zym on  z B rzeska: z 90 
pułku p iechoty  Salzman ve! T óp fer F.- 
fraim : z armji austriackiej Jaglarz An­
toni z P rokocim a (P o d g ó rz e ): P y tlow - 

• ski Ludw ik z W oli Filipow skiej (C hrza­
n ów ). oraz B odek  Jakób w yda liw szy  się 

'p rrzed 30 laty z Iw k ow y  (B rzesk o), nic
'ch.ią znaku życia . Zarządzając p ostęp o­
wanie celem  uznania w ym ienionych  za 

i zm arłych , og łasza  się w ezw an ie, aby 
udzielono sądow i w iadom ości o  nich i 
w z y w a  ich, abv  stawili się przed tym 
sadem , lub w inny sposób  dali znać o 
sobie d o  1. października 1924. zaś B łażej 
Fi: i B odck  Jakób do 1. kwietnia 1925.

Sąd okręgow y.
K raków , 3. marca 1924. '1818
T. VI. 184/23. Zarządzenie p o s tę p o w a ­

nia celem  uznania za zm arłego. Gut 
Piotr, górnik z Libiąża (C hrzanów ), 
przydzielony 1914 do 14 pułku piechoty, 
nie daje znaku życia . Zarządzając ‘ p ostę ­
pow anie celem  uznania w ym ienionego za | 
zm arłego, og łasza  się w ezw an ie , ażeby

i udzielono w iadom ości o  zaginion y m s i -
> dow i. P iotra  Guta w z y w a  się, aby  sta­

w ił się przed podpisanym  Sądem , lub w 
inny sposób  dat znać o sobie. P o  1 p a ź­
dziernika 1924 sąd na p on ow n y w niosek 
w yda orzeczen ie . 1817

Sąd ok rę g o w y . O ddział VI.
K raków , 28. maja 1923.
T. VI, 480/23/1. W d rożen ie  p ostęp o ­

w ania ccłem  uznama za zmaT.fcgo. M or­
da Jedrze.i, w yrobn ik  z Balic (K raków ), 
przydzielony  1915 do 16 pułku s trze lców , 
nie daje znaku życia . W d raża jąc p ostę ­
pow anie celni uznania w ym ienionego za 
-zm arłego, og łasza  się w ezw anie, aby  u- 
dzielono S ądow i w iadom ości o  nim i 
w z y w a  go, aby  przed tym  sądem  staw ił 
się. lub w inny sp osób  uwiadom ił o  sw em  
życiu . Sad na ponow ną prośbę po 1. paź­
dziernika 1924 rozstrzygn ie  wniosek.

Sąd okręgow  y, O ddział VI.
K raków . 1. grudnia 1923. 1814
T. VI. 5 1 8 /2 3 . W d rożen ie  postępow ać 

, nia celem  uznania za zm arłego. P r z y ­
bylski F ranciszek Andrzej, rolnik z Żar 

I (C hrzanów ), przydzielony  1914 do 13 
pułku p iechoty, n i; daje znaku życia . 
W d ra ża ją c  postępow anie celem  uznania 
w ym ienionego za zm arłego, ogłasza sic 
w ezw an ie , aby udzielono Sądow i w iad o­
m ości o  nim i w z y w a  go. aby  przed tym  
sądem  staw ił się. łub w inny sp osób  u- 
w iadom if o sw em  życiu . Sąd ua p on ow ­
ną prośbę p o  1. października 1924 roz ­
strzygnie w niosek. 1S07

Sąd ok rę g o w y . O ddział VI.
K raków , 3. lutego 1924.
T. VI. 408/22. W d rożen ie  p ostęp ow a­

nia celem  uznania za zm arłego. Romuald 
Staw'ek. w yrobn ik  z D obrociesza  (B rze ­
sko). przydzielony  1914 do 32 pułku 
s trze lców , nie daje znaku życia . W d ra ­
żając postępow anie  celem  uznania w y ­
m ienionego za zm arłego i og łasza  się ' 
w ezw an ie , aby udzielono S ądow i w ia d o ­
m ości o  zaginionym  j w z y w a  go. aby 
przed podpisanym  Sądem  staw ił s :ę. lub 
w  inny sposób  uw iadom ił o  sw em  życiu. 
Sąd na ponow ną prośbę po 1. paździer­
nika 1924 w y d a  orzeczen ie . 1806

Sąd ok ręg ow y . O ddział VI.
K raków . 15. grudnia 1922.
T . V I. 9/24/3. W drożen ie  postępow a­

nia celem  uznania za zm arłego. Kapusta 
Józef, rołnik z W o ło w ic . K raków , p rzy ­
dzielony 1914 do 13 pułku p iechoty, nie 
daje znaku życia . W d raża jąc postęp ow a ­
nie celem  uznania w ym ien ionego zą 
zm arłego, og łasza  się w ezw an ie , aby  u- 
dzielono sąd ow i w iadom ości o nim i 
w z y w a  go. aby przed tym  Sądem  sta­
w ił sic, lub w  inny sposób  uw iadom ił 
o  sw em  życiu  Sąd na ponow ną prośbę 
po 1. października 1924  rozstrzygn ie  
w niosek. 1805

Sąd ok ręg ow y  c y w ., O ddział VI.
K raków , 15. lu tego 1924.

T. 97/22/5. W a sy l Żelisko, u rodzony 
1882, K row icą , zaginął 1914. Celem  il- 
znania go  zm arłym  i rozw iązania m ał­
żeństw a, w zyw a . się. by  do pół roku od 
ogłoszen ia  udzielono w iadom ości o  nifn 
S ądow i albo kuratorow i Dr. Cetnarskie- 
mu, adw . L w ó w . 1836

Sąd ok ręg ow y .
L w ó w , 14 li-pca 1922.

T. 38f>'23f5. A ndrzej Kaida, urodzony 
1881. P od d ęb ce . zaginął 1918. Celem  n- 
znania go zm arłym  i rozw iązania mał­
żeństw a. w z y w a  sie. b y  do pó ł roku 
od ogłoszen ia  udzielono w iadom ości o 
nim Sądow i, albo kuratorow i Dr. Roiu- 
skieinu, adw . L w ó w . 1S35

Sąd ok ręg ow y .
L w ó w , 4. listopada 1923.
T . 625/23/4 Pańko Knsyj, urodzony 

1852. Kumin. zaginął 1915. Celeni uznania 
go zm arłj m i rozw iązania m ałżeństw a, 
w zy w a  się. b y  do pół roku od o g ło sze ­
nia udzielono w iadom ości S adow i albo 
kuratorow i Dr. Kapuścińskiem u, adw . w e 
L w ow ie . 1S34

Sad ok ręgow y
L w ów , 6. lutego 1924.

T. 234/2.3/8. W a sy l Żelisko. u rodzony 
1888, K row ica . w oźn ica austr.. od 1918 
zaginął w niewoli ros. Celem  uznania gf> 
zm arłym  i rozw iązania m ałżeństwa, 
w zy w a  się, b y  do pó ł roku od o g ło s z e ­
nia udzielono w iadom ości S ądow i albo 
kuratorow i Dr. K azim ierzow i C zarnlko- 
w. adw. L w ów . 18.13

.Sad ok ręgow y .
L w ó w . 16. października 1923.
T. 27ti.il/10 . E d ck i. Stefan Mry.ii- 

i/.t-k syn Iwo.ua. urodzony 24 s ! ;rpaia

1887 w  Rożniatiowie, tam że c. 
gr, kat. assu terow an y w  19ii 
ska austriackiego, ostatnia o  nim w a -  
d o in ość pochodzi z 1914, odtąd ślad o 
■nim., zaginał. W draża jąc postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego w yda je  
się w ezw anie, aby  udzielono w iadom o­
ści o mm. kurałoit wi adw.  dr. ljisen bcr- 
g cw i lub tute/s^.-mu Sądow i, k tóry  po 
u pływ ie jednego roku od ogłoszen ia  ni­
niejszej u chw ały  w „G a zecie  L w o w ­
sk ie j" w y d a  ostateczne orzeczen ie . 1/99 

Sąd ok rę g o w y
S tryj, dnia 19 stycznia 1934.

T. 102/23/4. Fdykt. Matiaj W ojcieszk o . 
syn Otaksy, ur. 25 sierpniu 188S w  Knia- 
zo ln cc  i tam że ostatnio zam ieszkały, 
rei. gr, kat. ożen ion y  S lutego 1912 z 
W a rw arą  ur. R on a n y szy n , zosta ł jako 
żołn ierz austriacki na froncie rosyjskim  
w J914 c iężk o  ranny i od teg o  czasu 
w szelki ślad o je g o  życiu  zaginął. W ia- 
f o m o ś c i '( /  nim isdzielić należy k u ratoro­
wi adw. dr. Neumanowi lub Sadow i, 
k tó ry  po upływ ie 6 m iesięcy  w y d a  osra 
teczue orzce/ą.ińc. 1S9S

Sąd o k rę g o w y
Stryj, 27 listopada 1923.
T . 188/23M. Lciykt. N ykota F erenc, 

syn T ym ofcja , u rodzony 18 mara 1875 
w  Rudzie, gospodarz w L ow czy c.ich , 
gr kat. żonaty, brał w  maju 1915 n- 
dział w b itw ie z Rosjanam i pod B ole­
chow em  i od tego czasu ślad o  życiu  
jego zaginął. Wdrażaiją.c. postępow anie 
celem  uznania go  za zm arłego i roz ­
w iązanie m ałżeństw a, w y d a j; się w e ­
zw an ie, a b y  w iadom ości o  nim udzielo­
no adw . dr. M uszyńskiem u lub tutejsze­
mu Sądow i, k tó ry  p o  u p ływ ie  sześciu  
m iesięcy  o d  ogłoszen ia  niniejszej uchwa 
ły  w  „G azecie  L w o w sk ie j"  w y d a  osta­
teczne orzeczen ie . 1859

Sąd ok ręg ow y . O ddział IV.
S tryj, dnia >25 sty/csrtt* 1924.

T. IV. 172/23/2. Jan Stratna, u rod zo­
n y  w  N ow ym  Targu 1892 syn P aw ła , 
żołn ierz austriacki, zaginął ptad Lubli­
nem 1914 r. W drażaijąc postępow anie 
o  uznanie g o  za zm arłego, w z y w a  się o 
udzielenie o  nim w iadom ości tutejszemu 
Sądow i, Na ponow ną prośbę w  6 m ie­
siącach od  tego ogłoszen ia  w yd a  się o- 
r 2cczen ie. J873

Sąd ok ręg ow y . Oddz. IV.
N ow y  S ą . : d n i a  15 lu tego 1924.

K t) RA T E Cffl

P. XII. 44/24/1. O głoszen ie  p ozba ­
w ienia w ła-aiow ojiiości. U chw alą Sądu
puwiśwowego w K rakow ie z dnia 5 mar 
ca 1924 I.ez. L XII 5'24 pozna w i ono 
ca łk ow icie  w taunow olności Mojż-ósza 
W inzólbcrga . zam ieszka łego w  K rako­
wie u!. Kościuszki Nr. l . a  to z pow odu  
ch orob y  u m ysłow ej. Kuratorem  ustano­
w iono ojca u m ysłow o - ch oreg o  M cJ c- 
cha WmzeJ.bcrga, kupca w K rakow ie ul. 
Stradom  27. 1SS4

Sad p ow ia tow y  c v w  OddiZ. XII.
K raków , dnia 6 m arca 1924.

F  I  n  M  T.

Firm. 31/24 Rej. A. 61 Zm iany d o ty ­
czą ce  firm y już w pisanej. Dnia 14 bite­
go  1924 przy firm ie: Brzm ienie: „W e iss  
e't G órz. S iedziba : Biała. Przedm iot
przedsięb iorstw a : F abryka  pluszu, w pi­
sano w  rejestrze następujące zm iany: 
P rzystąp ił: Józef P ok orn y , fabrykant w 
B iałej R odza j spółki: Jawna Spółka
handlow a od  dnia 1 styczn ia  1924. U- 
praw niem  do zastępstw a i pod p isyw a­
nia firmy': Obaj spódnicy k a żd y  sam o­
istnie. Podpis firm y: Brzmienie firm y
w yp isze  w łasnoręcznie jeden ze spólnr- 
kó\y. 146S

Sąd o k rę g o w y  jako handik, G JJz. II.
W a d ow ice , dnia 1? b itego 1924.
Firm. 1975. P o j. III. 237. Zm iany, d o ­

ty czą ce  firm y kupca p o jed y n czeg o  już 
w pisanej. D o rejestru  w pisano dnia 2U. 
styczn ia  1924. Siedziba firmy : L w ów .
ul. G ródecka l. 25. Brzm ienie firm y: ,.A- 
d.ini Kamiński. A graria" w c  L w ow ie . 
Zm iany: U chw alą Sadu pow iat. S. I. w e 
L w ow ie  z 12. października 1923 P, VI. 
137/23/5 pozbaw ion o  Adam a Kamińskie- 
go  ca łk ow icie  w łasuow oln ości. K urator- 
ką tegoż ustanow ioną Murję z R om erów  
K: mińską, która firmę p od p isyw a ć b ę ­
dzie w ten sposób , że pod jej brzm ie­
niem umieści sw ó j podpis. 1597
Sąd ok ręg ow y  .iako handl.. O ddział IV.

L w ów . dnia 4. styczn ia  1924. i

Firm. 222/23. W  rejestrze handlowyiŁ 
przy irrn ie : P ierw sza  galicy jska  iabry 
ka w y ro b ó w  ceram iczny ch Józefa Fran­
ki a w N ow ym  Sączu  w pisano, że odtąd 
firma ta brzm i: Fabryka naczyń cera- 
mi czuych Frankcl i Spka w N ow yai N** 
czu, że przedm iotem  przedsiębiorstw * 
jest wy r ó b  naczyń ceram icznych , KujmkI 
m atcrjalów  su row y cli i sprzedaż w yro­
b ów  spółki. Spóln iey : Józci Frankel, A- 
braham Friedman, Herman Landau, Hel 
man R osenfełd . Firmę zastępuje i podpi- 
suje Józef Frankcl z k tórym kolw iek  <»• 
nym spóinikietn. 1-^

Sad ok ręg ow y . O ddział IV.
N ow y  S ącz . dn:a 14 lipca 1923. 
Ffrin. 1954. Rg. A. V. 67. W pis iirniT 

sp ó łk ow ej. D o rejestru w pisano dnia /■ 
styczn ia  1924. Siedziba firm y: LwóW-
Brzm ienie firm y : Józef Toczyski i BpóL 
ka. Przedm iot przedsięb iorstw a : P row a­
dzenia mujRwymt tow a rów  żelaznyfl1 
C zas trw ania: do 31. października 1924 
Form a prawna spółk i: Jawna spółka
handlow a od 1. listopada 1923. Jawuytta 
spólnikanii są : Józef H abdank-Toczyski. 

t kupiec w e L w ow ie  i Leon Tcnneiibaii®< 
> kupiec w e  L w ow ie . Podpis firm y nastę 

pujc w  ten sposób , że pod brzmienifiKl 
firm y umieści sw ó j podpis jeden ze sptW" 
n ików . lSD
Sąd o k rę g o w y  jako handl.. O ddział I »- 

L w ó w , dnia 2. styczn ia  1924.
Firm. 7/24. R ej I. 76. Zm iany dot.V" 

czą ce  firm y już wpisanej. Dnia 21 s t!"  
cznia 1924 i oku przy f im fe :  Brz.inienk‘ : 
„Sim on M unk“  S iedziba : Zabłoci®-
Przedm-iot przedsiębiorstw a: Fabryk*
m ydła, w pisano w  regestrze naistępaia2® 
zm iany: U dzielono prokurę EnicsK**1
M unkowi, k tóry  firm ę w ten sp> 
pod p isyw a ć będzie, iż. p d  w yp;sancl,1■ 
in.i) stampil ją w yciśn iętco i b rami en W  
firm y w yp isze  pierw sza tilerę sw'c*°. 
imienia i cała  r.tezwińtn, z dodaiK i^j 
prokurę wskaEującym . 1451

Sąd o k rę g o w y  Jako handL O ddz, II* 
W a d ow ice , dnia 17 styczn ia  1924.

BIURO N IFM C7YN O W SK IEJ. L w ó^
plac Akadem icki 3, Telefon 136L P? 
leca- nauczycicfk i Polki. Francuzki- 
Niemki, bony, instruktorów , ogrodu^ 
ków . o łic jc iL tó  w, kucitarzy, słuiW  
k a i ie j  kategorjL Pers.onal sezonow y- 
9łażące d o  w szystk iego. 1863-3

UNIEW AŻNIAM  zgubioną książcczkj.
w o jsk ow ą  na D m ytra Łozińskiego, wY 
daną przez P . K. U. L w ó w — M iasto.

____________ 1843-3

M O TO R Y  ropne d 6 do 60 HP. p ier*  
SzorzęJiiL-j marki, dogodne spłaty, 
raz kamienie, w alce , perlaki, o le je ­
nie, transmisje, pasy , gazę, oliw ę, Po­
leca najtaniej „P IL O T ", L w ów . *3 
B atorego i. 4 . 697-1*

UCZE.N do nauki drukarskiej w dz!*** 
zecerskim  i m aszynow ym  potrzeb0'' 
zaraz. Zgłoszenia  w Zarządzie Drukuj

7 fi
ni Polskiej, ul. C h orążczyzny  31,
godz. 8— 3.

SZAFĘ S K L E P O W A  duza na majiuf0^  
turę okazyj-nie sprzeda Aliosiia, 
k iew icza  5.

ZGU BIŁEM  czw artek  20 bni. p a s z ? ^  
w yd a n y  przez Konsulat R z e c z y P ^ ' 
we W iedniu i ty m czasow e  rwotof®0^ 
P. K. U. L w ów -m iasto . które u iiles^  
żniam. R ów n ocześn ie  erstrzetram 

. dże i urzędy przed osob-mkiem, 
szyw a jącym  s ę  pod poniższe liaz*"15/ 
ko i w ym ienione dokum enty. Ot  
Kaw Wier, L w ó w . Olx>zov.-a 4.

KONIE Hil BImU&Ó- 
ROWERY D Ł h  DZIECI

poleca

HF IE R H S Z 8 K H S M B il 
LINIKA LALE

L W Ó W , H A L IC K A  2 1

f l R A N K  ,  p C  T j r R F
K a r n i s z e ,  D y w a n y ,  K o ł d ^ ’  
M a t e r a c e  —  n a jta n ie j
k a z . s k i b  ń s k i , Łwaw, Hopsr/jiRa4

n i p r z e o i w  S z l » o w i ,<»,,II ‘
P ren m T ;eru ;a  b e z  odnoszenia m iesięcznie 6,<50.000 m P ., 7 odnoszeniem  łub p o c z t ą  inies. 7 3 0 0 .0 0 0  m k „  z a g r a n icą  
c z y n n a  od pod::. S rano do p o p o ł .  z wyjątkiem niedziel i świat — R ed  aktor naczelny przyjm uje o d  g .  1 - 2  popol. 

nyclt należycie nie j u ' ylniu:t- sit-. 'b -kopisów  Rę-ilakcją i Administracja nie zwracają. Konto Poczt

10,000.000 m p . —  Iced ak cja
—  L is t ó w  Ttieorrankow a* 

K a sy  O s z c z .  14 L 6 W

g e la l t U ir  p o C i t o w ą ^ ^ o p l a c o n o  r y c z a U e i n .  tu.ukarnia Polska, pod zarz. Z . K ie ib a -y e w ic ż *


